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na propo.zycje Sianów Zjednoczonych 
* * 

MOSKWA PAP. - Agencja TASS donosi, 
że ambasador StaUlÓW Zjednoczonych Bedeli 
Smith odwiedził w dniu 4 maja ministra spraw 
zagranicznych Mołotowa i złożył w imieniu 
rządu Stanów Zjednocz.onych oświadczenie w 
sprawie 6'tosu.ników ameryikańsiko - r.adziec­
kich .. 

Ambasador Smith oświadczył, że „europej­
ska WS>pó1nota krajów" oraz Stany Zjed.noezo 
ne są zaniepokojone tendencjami polityki ra­
dzieckiej i połączyły się dla wzajemnej samo­
obrony. Stany Zjednoczone zdecydowane są 
odegrać swoją rolę we wspólnych przedsię­
wzięciach, obl czonych na odbudow~ t samo­
obronę. Niepokój i zdecydowanie narodu a­
merykańskie90 wzmogły się w związku z 
wrogą. pozycją, wykazaną przez rząd radziec­
ki wobec programu odbudowy 'Europy, kitóry 
pomyślany jest jedynie ja•ko plan pomocy a­
merykańs.kiej w odbudowie na wspó!Jnej pod­
stawie, bez groźby przeciwko komukolwiek. 

Sytuacja, jaka wynikła z powodu działalm.o­
ści rządu radzieckiego oraz rerukcja na te wy­
darzenia ze strony iUlnych krajów, łącznie 
z Stanami Zjednoczonymi, posiadają niewątpli­
wie bardzo poważny charakter. 

W związku 'Z tym, rząd Sta·nów Zjednoczo­
ny.eh pragnie przedstawić niektóre punkty, 
jakie jego -z.da.ni_em, posiadają wie.J.k.ie znacze 
nie w staraniach o unikanie nieporo-z.umień. 

1. Polityka rządu Stanów Zjednoczonych 
w sprawaca międzynarodowych otrzymała 
ostaitnio charakter określony. PolitY'ka ta cie­
szy się poparciem większości narodu amery­
ikańskiego. Będzie ona kontynuowana enel"­
gicmie i w przy-szłości. Wewnętrzna • polity­
czne względy, jak np. zbliżaj9ce się wybory, 
nie będą miały w;pływu na tę politykę. 

Rządowi StaUlÓW Zjednoczonych wiadomo, 
że organizacje komunistyczne w różnych 
miej1S<:ach rozpowszechniają pogląd, iż tbli­
żający się kryzys gospodarczy USA doprowa­
dzi wkrótce do zmiany amerykańskiej polity­
ki. Jednakże ci, którzy trwają w tym przeko­
naniu, winni zrozumieć: że kryzys ekonomicz­
ny w żadnym WY'padku ni& dotknie zasa<lni­
czyich możliwości produkcyjnych, leżących u 
podstaw za·granicznej polityki Stanów Zjedno­
czonych. Obecna sytuacja międzynarodowa 

obejmuje zagadnienia, mające na celu -żywot­
ne z.naczenie dla be'2lpieczeństwa Stanów Zje­
dnoczonych i dla powszechnego pokoju. 

2. Rząd Stanów Zjednoczonych pragnie 
stwierdzić ja~mo~ że Stany Zjeoooczone nie ży 
wią żadnych wrogich · 1ub agresywnych za­
miarów wobec Związku Radzieckiego. 

Polityka Stanów Zje<lnoc-z.onych je6t prowa 
dzona w ta.ki s,posób, że w żadnym wyipadku 
nie może wywrzeć nielkorzystnych w;pływów 
na interesy Związku Radzieckiego, jeśli ten 
pragnie żyć w pokoju 'Ze swymi 5ąsią.dami i 
powstrzymać się od :prób wywierania bezipo­
śreooio lub pośrednio wpływu na ich spra­
wy. 

Obecny stan stosunków amerykańsko - ra­
dzieckich jest źródłem poważnego rozczarowa 
nia narodu amerykańskiego 1 rządu Stanów 
Zjednoczonych .. 

Do tef chwill nie zrezygnowaliśmy w żad­
nym wypadku z nadziei na taki zwrot wyda­
rzeń, który umożliwi nam 1malezlenie drdgi 
do ustanowienia dobrych I rozsądnych sto­
sunków pomiędzy naszymi obu krajami, przy 
równoczesnym całkowitym oslabienl11 tego na 
pięcia, które w chwili obecnej wywiera wszę­
dzie tak niekorzystny wpływ na stosunki mię­
dzynarodowe. Jeśli chodzi o Stany Zjednoczo 
ne, to drzwi są zawsze otwarte dla wyczerpu­
jącego omówienia i uregulowania naszych 
różnic zdań. 

Rząd mój żywi głęboką nadzieję. że człon­
kowie rządu radzieckiego nle zlekcewaią 
przedstawionego tu stanowiska rządu Stanów 
Zjednoczonych. Jeśli tak postąpią, to nie na­
potkaj11 na ł>rak gotowości i chęci z naszef 
strony wniesienia wkładu w dzieło takiej sta· 
hiEzacj! warunków na świt>cie, która była.by 
w pełni zgodna z bezpieczeństwem narodu ra· 
dzieckiego. 

Oświadczenie ministra Mołotowa zlo·' 
ione na ręce ambasadora US A 

w Moskwie Bedell Smitha I 
MOSKWA (PAP.). 9-go maja minister Mo­

łotow przyjął ambasadora Bedell Smitha i 
złożył mu w imieniu rządu radzieckiego na­
stępujące oświadczenie: 

„Rząd radziecki zapoznał się z oświadcze­
niem ambasadora Stanów Zjednoczonych -
pana Bedell Smitha, złożonym 4 maja br. na 
temat obecnych radziecko-amerykańskich sto­
sunków. Rząd radziecld odnosi się pozytyw­
nie do wyrażonero w tym oświadczeniu ży­
czenia rządu USA polepszenia tych stosun-

ków i zgodnie z propozycją, zgadza się przy­
stąpić w tym celu do omówienia i uregulo­
wania istniejących między obu państwami 

różnic. Równocześnie rząd radziecki uważa 
za konieczne stwierdzić, że nie może zgodzić 
się z rządem Stanów Zjednoczonych, iż przy­
czyną obecnych stosunków pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonymi i ZSRR oraz napięcia mię­
dzynarodowej sytuacji jest polityka Związku 
Radzieckiego we .Wschodniej Europie i zwięk­
szenie się tam wpływów ZSRR. 

zwrązek R<Jdz ecki a EurolJa Wschodnia 
Co się tyczy stosunków pomiędzy ZSRR a 

sąsiednimi oraz innymi krajami w Europie, 
to rząd radziecki może z zadowoleniem skon-

Wiadomo, że i Stany Zjednoczone prowadzą 
politykę zacieśnienia stosunków z sąsiadują­
cymi z nimi krajami, np. z Kanadą i Meksy­

statować, że stosunki te rzeczywiście po woj„ kiem, jak również z. innymi krajami Amery­
nie uległy znacznej poprawie. Znalazło to, ki, co jest w pełni zrozumiałe. Tak samo 

zrozumiałe jest, że Związek Radziecki rów­
jak wiadomo, swój wyraz w zawarciu pomię- nież prowadzi politykę zacieśnienia swoich 

dzy ZSRR i tymi krajami paktów o przyJaż- stosunków ~ sąsiadując~mi i inn~i ~rajai:u ZSRR wobec programu odbudowy europe/­
ni i wzajemnej pomocy, które skierowane są Europy. Polit~kę tę Zwtąze~ .Radz.iecki będzie skiej. Jest 1o jasne tym bardziej, że Związek 
jedynie i tylko przeciwko powtórzeniu się kontynuował i w przyszłosci. I Radziecki jako jedl'ltO z tych państw, które do 
agresji ze strony Niemiec i ich ewentualnych W oświadczeniu rządu USA powiedziano, · zna1y największych strat J zn.iazazeń w woj­
sojuszników i które wbrew oświadczeniu am- że niektóre posunięcia Stanów Zjednoczonych ni~. jest szczególnie zai.nteresowany w rorwo­
basadora Stanów Zjednoczonych w Moskwie w innych krajach, powodujące niezadowole- J ju powojennej, międzynarodowej współpracy 
nie zawierają żadnych tajnych protokółów, w nie ze strony ZSRR są wynikiem wpływu ekonomicznej. · 
zawarciu tych układów są szczególnie zalnte- Związku Radzieckieg~ na wewnętrzne spra- I . Rząd rad_zi~i, u:vaża równo~ześnle za. .k0 -

resowane te kraje, poprzez które przewaliła wy tych krajów. Rząd Radziecki nie może meczne ~twierdzic, ~e ~becne mezadawa1~1ące 
· ł · · · k I d 'ć · t g d j tł m eniem ame.rykansko - radz1eck1e stosunki i napręzenle 

su~ nawa mea mem1ec a. zgo zt się z e 0 ro za u u acz · międzynarodowej sytuacji są wynikiem poJJ-

PefOI my demokratyczne - sprawą wewnętrzną każdego państwa ~~~s~!:du Stanów Zjednocz<mych w ostamim 

Do wytworzenia się takiej napięteij sytua· 
cji przyczyniają się przede wszystkim talkie 
posunięcia rządu USA, jalk coraz większy rorz­
wój sieci morskich 1 lotniczych bC!Z woje.n­
nych we wszystkich częściach świata, a w te/ 
liczbie na terytoriach, graniczących ze Związ­
kiem Radziecki'm. Pra5a i szereg oficjalnych 
przedstawicieili USA oświadcza przy tym 
otwarcie, że tworzenie tych baz ma na celu 
okrążenie Związku Radzieckiego. ZOJ'ządzert 
takich nie można tłumaczyć illlleiresami samo­
obrony. 

Odnośnie krajów Wschodniej Europy, to tu­
taj nastąpiły po wojnie głębokie przemiany 

·demokratyczne, które są środkiem obrony 
przeciwko groźbie nowej wojny i które stwo­
rzyły w konsekwencji pomyślne warunki dla 
rozwoju przyjaznych stosunków pomiędzy ty­
mi krajami I ZSRR. Byłoby całkowicie nie­
słusznym przypisywać zaszłe w tych krajach 
przemiany - ingerencji Zwią"Zku Radzieckie­
&'O w wewnętrzne sprawy tych krajów. 

Oznaczałoby to niedostrzeganie tego nie­
wątpliwego faktu, że wspomniane przeobra­
żenia są naturalnym wynikiem zwycięstwa 

sił demokratycznych nad hitleryzmem i fa-

szyzmem oraz uważane są przez narody 
Wschodniej Europy za gwaram:ję przeciwko 
groźbie nowej wojny. 

Nikt nie ma prawa zaprzeczać, że przepro­
wadzenie reform demokratycznych jest spra­
wą wewnętrzną każdego państwa. 

Jednakże z podanego wyżej oświadczenia 

rządu Stanów Zjednoczonych wynika, że zaj­
muje on inne stanowisko I uważa za możli­
we ze swej strony ingerencję w wewnętrzne 
sprawy innych państw, co nie może nie bu­
dzić poważnych "Zastrzeżeń ze strony Rządu 
Radzieckiego. 

P O H łyka rządu USA w ostatnim okresie 

wo~ownicze pogróżki 
Nie moilna również pominąć milczeUlieJn 

faiktu, ż~ obecną atmosferę w stosunkach mię 
dzynarodowych zatruwają wszelkiego rodzaJU 
wojownicze pogróżki, skierowane przeciwko 

Wydarzenia w Grecji nJe są jedynym przy- gdyby zagadnienie odbudowy golłJ)odarczej ZSRR, a wychodzące z pewnych !kół, ściśle 
kładem takiej ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów europejskich postaw_Jono nie tak, j~ z.wiązanych z rządem USA. W przeciwieństwie 
innych państw. to uczyniono we wspommanym programie, do tego rząd radziecki prowadzi ko.nsekwent-

Obecny, nie'Zadawalający stan stosunków lecz w oparciu o riormalne warunki międzyna 1 nie pokojową politykę wobec Stanów Zjed.no­
radziecl::o - amerykańskich rząd amerykański rodowej współpracy ekonomic:zmej w r0J111ach czonych i innych państw„ nie buduje baz wo· 
tłumaiczy również stanowiskiem rządu radziec ONZ i z należytym poszanowaniem spraw na-1 jennych w innych krajach i nie dopuszcza do 
kiego w sprawie tzw. programu odbudowy eu rodowych i suwerenności państw, to nie by- jakichkolwiek groźb wobec innycfo 
ropejskiej, jednakże jest całkowicie jasne, że loby powodów do negatywnego stanowiska (Dalszy ciąg na str. 2-ej) __ 
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Plenarne posiedzenie Komitetu ludzkiego P R 
Dnia 10 bm. odbyło się plenarne posiedzenie 

Komitetu Łódzkiego Polskiej Partit Robotni­
czej, poświęcone omówieniu osiągnięć łódzkiej 
organiz.acjt partyjnej jak również wytyaeniu 
dalszych, stojący<:b przed Partią, zadań. 

Referat na temat „ł.6dzka organizacja par­
tyjna na etapie jedności organicznej i dalsze 
zada.ni a" wygłosił I sekretarz Komitetu tow. 
Loga-Sowiński, który podsumował wyniki prze 
prowadzonej wspólnej 'Z PPS kampanii wspól­
nych zebrań. Kampania ta objęła swoim zasię­
giem około 32 tys. członków obu partii, a wspól 
ne zebrania były również często odwiedzane 
przez bezpartyjnych robotników. Dyskusje, 
jakie odbywały się na tych zebraniach, były 
żywe i interesujące, i wykazały, że masy człon 
kowskle obu partii mocno związane są z za­
gadnieniami, postawionymi przez naaelne wła­
dze partyjne. 

W toku kampanii ujawniony "Został nurtują­
cy klasę robotniczą pęd ku jedności. 

Wspólne zebrania aktywu I mas ałonkow-
1kich obu partii, działalność Komitetów Współ-

pracy i wspólne kursy szkoleniowe wyka!Zały, 
że jedność organiczna jest pragnieniem całej 
klasy robotnlaej. Jedno~eśnle akcja ta wy­
kazała. że elementy prawicowe nie są w sta­
nie powstrzymać pędu mas rpbotnlczych do 
je<łności organicznej. 

W trakC'ie kampanii pierwszomajowe) obok 
zagadnień polityaoych na czoło wysuwały się 
również zagadnienia gospodarcze. Załogi wie­
lu fabryk łódzkich wzięły na siebie we współ­
zawodnictwie pierws'Zomajowym szereg poważ­
nych zobowiązań w sprawie przedterminowego 
WY'konania planów produkcyjnych. 
Omawiając najpilniejsze zadani.a, stojące w 

chwili obecnej przed łódzką organizacją par­
tyjną tow. Loga-Sowiński wskazał na koniecz­
ność wzmożenia działalności Komitetów Współ 
pracy PPR i PPS, pełnej polityanej t organiza­
cyjnej mobillzacji mas członkowskich dla zbiór 
kt pieniężnej na budowę Wspólnego Domu 
Zjednoczonej Partii, Jak również dalszej akcji 
wspólnych zebrań członków obu partii i w1pól 
nego .&zt.ole,uia ideoJogłc~ęo. ... 

Specjalną uwagę tow. Loga-S9wlńskt ~­
święcił sprawie wyborów do władz doło""ych 
ogniw naszej partii - egzekutyw I sekretany 
Kół i Komitetów Fabrycznych. W wyniku tej 
akcji, która zostanie przeprowadzona w ciągu 
bieżącego miesiąca, aktyw naszej partii wzbo­
gaci się w kadry ludzi nowych i z.dolny będzie 
do wykonania stojących przed Partią zadań. 

Nad referatem tow. Logi-Sowińskiego rozwi­
nęła się dyskusja, w której wzięli udział tow. 
tow. Krasławski, Kasprzak, Jabłoński, Wypych, 
Uzdański, Dzikowska, Krzywański, Kądrakowa, 
Hyra, Mikolajczykowa, Głażewski, Clcli.Yeka, 
Głąbski, Ciesielska i Grudziński. W trakcie 
dyskusji zwrócono uwagę na konieczność pod­
niesieaia poziomu wspólnych zebrań, omówU>­
no zadania organizacji partyjnej w realizacjt 
je<łności młodzieży polskiej, sprawę czytelni­
ctwa prasy partyjnej i rozszerzenia zasięgu 
wspólnego szkolenła. 

Po dys'kusli ł podsumowaniu jej wyników 
przez tow. togę-Sowińskiego zebrani jedno­
głośnie uchwalili rezolucję, której tekst za­
mie~imy w numerze jutrzejszym, 
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brodnia z i zdra1· cy na żołdzie anglosaskim Odpowiedź min .. Mołotowa . na propozyc1e USA Czwarty dzień rozprawy· przeciw członkom melegalnego SN tDoko11czen1e .re 31r. 1-.J) 
O.statnlo powstał aojusz wojenny krajów WARSZAWA (PAP) - Na '\'rstępie rozpra· 

wy p_rzewodn!czący oznajmi!, że do Sądu wpły­
nął list .anommowy, zawierający pogró:ilki wo· 
b~ „kładu sędziowskiego. Sąd &kierował ano· 
mm do_ prokuratora wojskowego. Następnie 
prz~tąp10no do prze-słuchania osk. Bronislawa 
~~erta. Oskarżony pr:zyznał się do winy czę­
sCJow,o, nie z.aprzeczył._ iż na.leżał do nielegal· 
111ego ~N, doaał jednak, że według jego prze­
ikonama SN nie miało zamiaru usuwania nrze-
mo"ą rządu polskiego. ' 

Przedotawiając swoją działalność w stron­
nkt~ie, os'karżony stara się przekonać Sąd, że 
był JUZ od począbku swej działalności, tm. cd 
1940 roku, zwolennikiem utrzymywania do· 
brych stosunków ze Związkiem Radziec:;im, 
Osk~rżony utrzymuje, że był przeciwny wy· 

dawanm biuletynu, ponieważ tego rodzaju 
propaganda nie wyda wała mu się potrzebna. 
Rzekomo zwracał się nawet do Marcińskie<10 
prosząc, aby wydawanie biuletynu zawiesz..,;o, 

Artykuł propagandowy, który Eke·rt napi· 
sal „na slkutek 111alegań" jednego z pr:zedota­
wicieli młodzieży SN, pot~piał jakoby Miko­
łajczyka, jaiko przedstawiciela polityki obcej 
w Polsce. 

W dalszym ciągu zezna1i oskarżony utrzy· 
muje, że nie miaI zaufania do Matlachowsk.iego 
ora'Z że był przeciwny działalności organiza<;ji 
wojskowych, ponieważ ludzie ci „już pod ko· 
niec okupacji zaczęli się degenerować". 

Następnie proikurator Lityński okazuje In· 
&trukcję przedwyborczą SN, zalecającą gloso­
wanie na PSL '1ub imle partie opozycyjne, al· 
bo też rzucanie kart ,nieważnych. 

Oskarżony stwierdza, że instrukcja ta by!a 
zgodna z polityką pre.zydium. 

Z ·kolei ipokaza.no oskarżonemu wydawni­
ctwo podziemne, zawierające obok artykułów 
z „Dzielllllika Polskiego" i ,,Dzienni.ka żołnie­
rza." szereg danych ipersonaLnych, dotyczących 
wyższych oficerów WP. 

Oskarżony przyznaje, że Judzie, którzy te Oskarżony przyznaje się do działalności w zachodnich, obejmuj!łCY A111<glię, Francję, Ho· informacje zbierali, prowadzili działalność wy· 'Ilielegalnym Stronnictwie Nairodowym, do po· 1 d' L 1. k ed . d biero~ia i wyda>tikowainia sum pieni"'Żnych l!la an lę ~ Udeanburg. vV tym CZa&ie, i Y w1a owczq. ~ " wszelkie układy o wzajemnej pomocy, ·u.war· W związku z zeznaniem oskarżonego, któ· cele organiza<;yjne oraz do c~ynie.nia za.l(upów te przez Związek Radziecki z krajami Wschod­
ry powiedział, że prezydium SN niechętnie od- broni palnej_ 1 przechowywania ~ranatów. 

1 
niej Europy, 11 talkże z Angll<i i Francj!ł, majq 

:nosiło s!ę do istnienia podziemnych OTganiza· . Na pytan.1a dotyczące czy'Illonych ;prz_ez I na celu niedopuszczenie do nowej agresji ze 
cji wojskowych, prokurator Lityński przypo· meg? _zaku.pow brom. dla SN, OS1ka-rzony udz~e- 1 ~/fony Nie-miec i lllie •ił skierowane przeciwko 
mina, że Ekert byl obecny na zebraniu, na któ· la .me1asnych i :WYr~znie w~rętn_ych odpow1e- l jakiemukolwie<k spr:i:ymierz0a1emu państwu, 
rym uchwalono budżet na organizację wojsk.o· dz1, ·twierdząc, zs pistolety .krótkie lrnpował .w 1 zawarty obecny sojuez wojenny 5 ;państw za· 
wą w wysokości 300.000 złotych. celach samoobrony, .zaś pistolety. mas~yn~e chodniej Europy ma na celu nie tyM!:o Niem· 

Nawiązując do zeznania Ekerta, który brał i granaty. przechow~ał d!atego, ze„. nie wie· cy, Jecz - jak to widać z układu - może być 
udział rw wydaniu wyroku .na Swieżewskiego, dział, w Jaki sposób ich s.ię pozbyć. skierowany przedwko tym państwom, które 
człon.ka. prezydium SN, skazanego na śmierć b 1 · ·.k -•· d 1 j Na pytania "'rokuratora, dotyczące organi· Y Y so1uszni an)i w ""re.sie rugle wo ny rw wyniik.u podejrze-nia o nieloja·lność w sto· .„ , · I · 

C zowan""o pr:z:ez SN wydziału be=ieczeństwa, swia owej. sunku do stronnictwa, prokurator pyta: „ zy ~„ ..,... oskarżony uważa, że wyrok na Swieżewskiego oskarżony początkowo również udziela wy· W całej prasie angielskiej, francu!Skiej i 11· 
był zgodny z rzekomą polityką SN wystrzega- kręLnych odpowiedzi, 111ie zaprzecza jednak mery1kańskiej pisze się o•twarde, że so/usz .Złl· 
nia ~ię gwałtu, oskarżony potwierd~a, że istot· swym ;poprzednim zeznallliom, że wydz/a/ bez· chodni skierowany jest przecwiko ZSRR. Przy 
nie był to gwałt i dodaje, że żałuje swego u- pleczeństwa miał za zadanie ochronę członków ~ym nie wolno pominąć faktu, że utwonelllie 
działu w glosowaniu nad wyiokiem. prezydium oraz „zabezpieczanie po.szczegól· wspomnianego sojuszu wojskowego było mo.ż z kolei iprzed Sądem staje osk. Podymn.iak nych akcji propagandowych SN". llwe jedynie dzięki poparciu ze strony rządu 
Marian, członeik prezydium SN i ikierown.ik Po kilku pytaniach obrony Sąd prze.rwał USA. Zrozumiale, że !Porozumienia wojenne· 
wydz.ialu kadr zawodowych. rozprawę do dnia :następne9o. go 5 państw zachodnich w żaden 111posób n.Je 
---------------------------------------- można uważa~ za układ o charakterze tamo· obronnym. · Budujemy Wspólny Dom 

Na wezwanie tow. Maliniaka - tow. Kry- 1.000,- i wzywa tow. tow.: dyr. Krotowsk!e­
styan Marian wpłaca na budowę Wspólnego go Leona i mgr. Rolickiego Jana. 
Domu sumę zł 3.000,- i wzywa tow. Henryka Dyr. Państw. Zakł. Przem. Nr 36 Kulla Bro„ 
Więckowskiego dyr. nacz. PZPW Nr 37, tow. nisław na wezwanie ob. Łukasiewicza wpłaca 
Eugeniusza Dominikowskiego PZPW Nr 35 i na Wspólny Dom sumę zł 2.000,- i wzywa 
tow. Wdzięczaka Józefa, dyr. techn. P'ZPW Dyr. Benedykta Józefa, kierownika Kwoczaka 
Nr 33. Franciszka, dyr. Holcgrebera, kler. Nonasa 

Tow. Oszczygieł Zbigniew wezwany przez Franciszka. 
tow. Klimczaka Henryka wptaca na Wspólny , Koło PPR przy Wydziale Odbudowy Zarzą­
D zł 

2 000 
i t t . W'ś . du Miejskiego w Łodzi z okazji Imienin tow. 

om · ,- wzywa ow. ow.. 1 mew- Zygmunta Kazimierczaka, ławnika Zarządu 
skiego Stefana i Pilarskiego Władysława. I Miejskiego wpłaclło na Wspólny Dorn sumę 

Tow. Dyr. Czesław Kłysiak 'l.Yezwany przez zł 2.400,-. · 

Nieprzyjazny charakter polityki nządu Sta­
nów Zjednoczonych wobec Związ:ku Radziec­
kiego występuje w d7:iedzinie radziecko-ame­
rykańskiego handlu. Na mocy zawartego po­
między naszymi obu państwami układti han­
dloweg.o, rząd USA jest zobowią'Zany nie sto­
sować przy wywozie towarów z US.i\ do Zwląz 
ku Radzieckiego żadnych większych obciążeń, 
czy formalności, niż te, jakie stosuje w odnie 
sieniu do jakiegokolwiek linnego k,raju. 

Sytuacja mieszkaniowa ulegnie poprawie 

Jednakże prowadzona obecnie pr.zez rząd 
USA polityka ignoruje te izobowiązanla, Sta­
nów Zjednoczonych i znajduje się w całkowi­
tej spneczności :; amerykańsko-radzieckim 
układem handlowym. Stany ZJ.ednocione sto­
sują tę dyskryininację wobtt Związku Radz1ec 
kiego, jakkolwiek ZSRR rzetelnie wykonuje 
swoje zobowiązania w myśl wsponmianego 
u:\>ładu. W wyniku tego przł!T}'Wa siCl wywóz 
do ZSRR towarów amerykańskich, za kitóre 
Związek Radziecld :taplacił zaliczką, lub nawet 
wn.iósł z góry pełne suniy e-0 powoduje straty 
również ?.ainteresowanych firm amerykańskich. 
Sytuacja taka nię może oczywi~cte trwa6 nadal. Projekt utwł!'rzenia Sp61dzielni Budowlanej w ł.odzl 

Sytuacja m!eszkan1owa w Łodzi już od dłuż 
szego czasu niepokoi zarówno mieszkańców 
jak i władze naszego miasta, które przy rów­
noczesnym wzroście naturalnym ludności 
stwierdzają ubytek lokali mieszkalnych wsku· 
tek. nicdostateC'Znej konserwacji budynków. 

W dniu wczorajszym odbyła się pod pr.zewo­
dnictwetn prezydenta Stawińskiego konferen­
cja, mająca na celu znalezienie sposobu dla 
zlagodzenia sytuacji. Prezydent Stawiński· 
wskazał na rozmaite sposoby wyjścia z sy­
tuacji. słusznie uważając iza jeden z nich rnz­
budowę budownictwa sektora prywatnego, 
dzięki któremu takie miasta np. jak Poznań 
czy Warszawa dostarczyć jUż mogły większej 
ilości mieszkań potrzebującym mieszkańcom. 

Poseł Groszyński 2e Stronnictwa Pracy przęd 
stawił projekt utwor'Zenia w Łodzi Spółdzielni 
Budowlanej sektora prywatnego, któraby po­
stawiła sobie 2a cel budowę zdrowych, estety 
cznych mieszkań dla swych członków. 

Po ich wybudowaniu przyszli lokatorzy r<>z­
porza,dzaci będą m091i lokalami według wła· 
snego uznania, gdyż mieszkania te zostaną wy 
łączone z pod dekretu o publicznej gospodar­
ce lokalami. 

Poseł Groszyński zaproponował dla Izby Prze 

Na progu drzwi ukazała się wysoka syl­
wetka Metelicy. Wyprostował się służbowo i 
zasalutował, szczerząc zęby w szerokim uś­
miechu: 

- Zaraz tu będzie! Chłopcy już dawno po­
szli po niegl9. Ale to - kawał drogi, towarzy­
sz.u majorze! A Niemca trzeba prowadzić 
ok1ężnymi ścieżkami, aby nie poznał łotr do­
kąd idzie ... 
- Czekam, jak tylko przyprowadzą - da­

waó. go natychmiast! - odpowiedział Jakow­
lew !, zwracając się do Andrzeja, rzekł: 

- A ty, bracie jak już się najadłeś? Ucie­
kaj! Musisz być razem z chłopakami i czu­
wać, żeby warty wszędzie były poustawiane. 
Pamiętaj - głową odpowiadasz za bezpie. 
czeńsiwo na terenie miasta! 

Andrzej pospie~1.nie w!-i.,ł od stołu i wy­
szedł z pokoju. Jakowlew został sam. Wyjął 
papierosa, zapalił i zaczął przysłuchiwać się 
dalekim odgłosom artyleryjskiej kanonady. 
W pokoju zapanowała absolutna cisza i tylko 
noc czerniała za oknami gabinetu. Nagle na 
korytarzu dały się słyszeć jakieś szmery i 
czyjeś kroki. Major podniósł głowę i pośpiesz­
nie wstając z miejsca, zbliżył się do drzwL 

- Kto tam? - zawołał głośno. 
- Towarzyszu majorze! Chłopcy prz:ypro-

mysłowo-Handlowej 5 tys. sztuk udziałów, ta i se'ktora prywatnego przyjęli z aplauzem int­
ką samą liczbę dla Izby Raemieślniczej i dla cjatywę Prezydenta, stwierdzając zogdnie. że 
Związku Kupców. 1000 sztuk udziałów dla miasto przystąpić musi jak najszybciej do bu­
Izby Adwokackiej, tyleż dla Lekarskiej oraz dowy mieszkań. 
500 udziałów dla Rady Adwokackiej. Ogólna W 11:'wiąz.ku ź tym postanowiono powołać 
suma jaka wpłynęłaby z projektowanego pb~ ściś'łą komisję, któta w ciągu najbliższych dni 
wyższE'go r~dzielnika wynesie 40 milj. xł. co przystąpi do obliczenia dokładnych kosztów 
dla sytuacji mieszkaniowej w Łodzi iilanowl budowy mieszkań co stanowić będzie pierwszy 
krok naprzód. poważny krok w kierunku załatwienia tej pa-

Przedslawiciel organizacji Izb, Zw1ązk6w, I Jącej potrzeby ŁodzL · 

Tow. KAMINSKI JAN 
sekretarz Koła PPR przy f·mie Rozrter, zmarł w wieku lat 51. 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm., z l>Qmu Żałoby przy 
ul. Piotrkowskiej 111. 
Do masowego udziału w pogrzebie wzywa towarzyszy pracy 
i członków partii 

KOMITET DZIELNICOWY 
PPR -- BAŁUTY 

56 krótkiej pauzie lalrnnkznie rozkazal Jakow­
lew, uważnie świdrując spojrzeniem Niemca, 
którego rolę odgrywał z powodzeniem przez 
kilka dni. W głębi duszy czuł się nieco nie­
swojo. Jakaś ukryta intuicja wciąż podpo­
wiadała mu: strzeż się •.. strzeż się ••• Ja­
kowlew nie zdawał nawet sobie sprawy s.kąd 
i z jakiej racji coraz bardziej ogarniał go 
wciąż rosnący niepokój. Ale wysiłlciem woli 
pohamował to uczucie i przystąpił do bada­
nia przyprowadzonego Niemca. 

- Dałem Mble słowo, Launitz, :!ż osobiście 
wadzili Niemca. Czy każecie go wprowadzić przekażę pana naszemu trybunałowi ł. słowa 
do pokoju? - zapytał Metelica, ukazując się dotrzymam. Dziś chciałbym nieco bliżej po. 
w progu. znać tego, kto izostał skierowany do Nafto. 

- Zaraz! Niemca dawajcie tutaj, a sami gradu przez centralne władze berlińskie. 
idźcie do Andrzeja. Będziecie tam potrzebni. - Skąd pan wie, kto mnie skierował i w 
Przyślijcie tu do mnie później dwóch chłopa· jakim celu? - zapytał Launitz. 
ków, aby odprowadzić Niemca z powrotem - Po chwili dodał ciszej: Skąd pan mn!e w 
wydał krótki rozkaz Jakowlew. W oczeklwa- ogóle zna? 
nlu na Launitza Siadł przy biurku i zaczął - Znam pana lepiej, nif pan prZYl>USZCza! 
wertować jakieś leżące na stole papiery. Oczy - uśmiechnął się Jakowlew - znam nawet 
jego nabrały lodowatego wyrazu, a ruchy pańskiego wuja Karo.la von Launttza ••• 
stały się zwinne i energiczne. Znam nawet majątek w Bawarii, gdzie pan 

Na korytarz.u powstały zgłuszone szmery się urodził i wychowywał ... Znam pań!kich 
i nagle otworzyły się drzwL Czyjeś ręce we- sąsiadów i przyjaciół pańskiego ojca... Ale 
pchnęły do gabinetu ·wysoką postać Launitza. mniejsza z tym! Nie o tym w tej chwili bę­
Niemiec wyglądał nieszczególnie. Miał zaToś- dziemy rozmawiać! 
niętą twarz, zniszczone ubranie. Oczy zdra- Oczy Launitza rozszerzyły się w bezgran!cz. 
dzaly niepokój. Rozejrzał się szybko po stro- nym zdziwieniu. Popatrzał na Jakowlewa nie­
nach. W pokoju było niezbyt jasno. Paliła się mal ze strachem. 
tylko lampa, stojąca na biurku, przy którym - Skąd pan ma te wszyi.tkie wiadomości? 
siedział Jakowlew. Wzrok Launitza padł na Dlaczego pan tak interesował się moją oso. 
fotografię Rtunmla, wciąż wiszącą nad biur- bą? Czy pan oddawna mnie śledzi? Skąd pan 
kiem, a później oczy jego zesllzgnęły się na zna tak doorze język niemiecki? 
postać radzieckiego oficera. Launitz spojrzał Wszystkie te urywane pytania Launitz za. 
na Jakowlewa zdziwionym i wyraźnie zan!e. dał niemal jednocześnie, wymawiając je jed­
pokojonym wzrokiem. Zrozumiał, że za chwilę I nym tchem. Jakowlew ociągał się z odpowie. 
ma gię rozstrzygnąć jego los. dzią, patrząc na wyraźnie przesłra~zonc20 i 

- Niech pan aiada, panie majorze! - po zdezorientowanego Niemca. 

W chwili o'becnej nąd USA stwierdza, ie 
Stany Zjednoczone nie żywią żadnych wro­
gich lub agresywnych zamiarów wobec Związ 
ku Radzieckiego i wyraża na.dzieję na znale· 
z\enie drogi, celem ustanowienia dobrycll 
i roi:sądnych stosunków pomlę®!y naszymi obu 
krajami przy równoczesnej likwidacji napię­
cia w sytuacji międzynarodowej. Rzą.d USA 
wyraia gotowość przyczplenia się do ~lej 
stabilizacji warunków na świecie, która. by od 
powiadała również łnteresom bezpieczeństwa 
nail'odu radzieckiego. 

Rzą.d radziecki mo.że tylko powita~ to o!wlad 
czenle rzll,du USA albowiem - ja'i wladomo­
Zwi!łzek Radziecki prowadził za\vsze politykę, 
która zawsze spotykała się z j.ednomyślnym 
poparciem ze strony narodów ZSRR. Rząd ra­
dziecki oświadczył, że zamierza i w przyszło­
ści kontynuować tę politykę z całą konse­
kwencją.. Rząd radziecki również wyraża na­
dzieję, że istnieje moł.liwość :malezlenla środ 
ków dla usunięcia Istniejących różnic i usta­
nowlen1a pomiędzy naszymi obu kraJam1 do­
brych stosunków, które odpowiadałyby zarów 
no interesom naszym , jak 1 dziełu utrwale­
nia powszechneg0 pokoju". 
Ambasador Bedell Smith zakomunlko.wa?, .te 
oświadczenie rządu radzieckiego przekaże do 
wiadomości rządowi Stanów Zjednoczonych. 

- Powiem panu więcej, panie major:r.e 
Launitz? - znów rozległ się Apokojny głos 
Jakowlewa. - Jestem panu nawet wdzięcz. 
ny za to, co pan dla mnie wbrew 1wej woli 
oczywiście zrobił. Otóż, powiem panu t.zcze­
rze: przez te ki'lka dni, które pan spędził -
że tak się wyrażę - w odosobnien!JU, działy 
się różne d1Jwne rzeczy . • • Dzi~ki tym wy­
pad.ko.ro, mam zaszczyt rozmawiać dzisiaj z 
panem w gabinecie Obersturmbahnfuehrera 
von Rummla. Miał pan z nim się spotkać, 
nieprawdaż? Boję się jednak, że pan go już 
nigdy nie zobaczy ••• 

- Jak to! Rummel nie fyje7 - z przerate. 
niem wykrzyknął Launitz. Ale odrazu poha. 
mował się i twarz jego przybrała wyraz 1.a. 
ciętości. 

- Spokojnie, spokojnie - uśmiechnął się 
tlekka Jakowlew - niech pan oszczędza 
nerwy. Będą panu je6z<:ze potrzebne, bo usły. 
szy pan jesz.cze dziwniejsze rzeczy ..• Nie te. 
raz, nieco póżniej . • • A w tej chwili chciał. 
bym Z".panem pogadać na !nne tematy. Wiem, 
że pan jest asem swego rodzaju. Patrzał pan 
już niejednokrotnie śmierci w oczy. Będę z 
panem mówił otwarcie. Rzecz oczywista, :i:.e 
nie mogę mówić z panem ,jak żołnierz z żoł­
nierzem, bo trudno nazwać żołnierzem tego, 
kto zabijał bezoronne kobiety, znęcał Si«: nad 
dziećmi i starcami - głos Jakowlewa nabrał 
stalowych nutek, oczy zaczęły mu błyszczeć, 
ale wysiłkiem woli powstrzymał się 1 dodał 
spokojniej: - Pan tego wszystko jedno nie 
zrozumie, majorze Launitz! WyUumaczę to 
panu w trybunale-. Co do mnie to po prostu 
chciałbym wiedzieć, jakie pan miał zadanie, 
o których nie wspominał pan, gdy spotkał się 
po raz pierwszy z pułkownikiem Pauli. Pa­
mięta pan? Wtedy, gdy Pauli zaproponował 
Danu u.iać si~ do Naftogradu? 
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To' owo · Bestialstwo pod pręgierzem 
W obliczu Pana p . . d I , k. 

r.::~~r:.~;11~:~~~!j~:~;~,r,~:. rzec1w zbrodniarzom rzą u a ens 1ego 
a następnie - tego samego d.nia wieczorem A I 1•t 16 I k• h 
odd~ ducha. Ponieważ. gło! był oddany. „d~- pe I era w po s IC 
~r~e : przeto k-. zgodnie z zapowiedzi anu agi- I Nadchodzące z Grecjt wiadomości o ma-1 cień szubienky a wywalczona kosztem tylu I dwiema córkami walczyła z nlemteckim o!m• 
~ ?.row waty ans.kich - du.eh wyborcy „udał I so~vych ""'Zekucjach i masakrach dok-0-nywa- ofiar woln<>ść 'błąka się po przepeb'li<mych pantem. Skazano ją na śmierć za to, że była 
się pro&to do nieba. -„ „ . . . . S · si · ... "' kł d " · ni 'WV'M'e-

- C . . ! nych przez rezun atenski na demo•kiratach i I więzieniach 1 miejscach zesłania. yp1ą ę „me„~z„.ecznym przy a em , ze e „ 1·-, 

_ za ~:J0u s~bi~ ~y~sz,. duszyczko .drag.a? ludziach. zasłużonych w walce z hitlerowskim, krwawe closy na intele·ktuaUstów greckkh, kła stę swych demokratycznych przek?nan! 
bi~kFY P zeJirue sw. Piotr, kluczmk nie- okupantem wstrząsają głęboko sum!eniem ! którzy nie solidaryzują się z systemem gwał- Na B~a~ę Kitsikis ~apadł wyrok, poniewaz 

· . . każdego czł<>wi.eka któremu drogie są idee ' tu I mordu. Władcy Aten dążą konsekwentnie udelesn1a ona odwieczną tęsknotę nar~u 
}· C.hciałbym stanąć w obliczu Pa.na - od- sprawiedliwości s~ołecz.nej I postępu. W! do fizycmego wynlszczena pos-tępowej inteli- greokiego 1a wolnością \ sprawiedliwością., 

par _s. P'. wyborca. _ s7.czególnoścl my, przedstawiciele kultuł'y I' gencji greckiej. . , na~ieje ludz_i . dobrej woli, Spl'agnionych po-
J Nic pr?.sl3zego . rzeki na to św. P/oti sztuki polskiej, ncnodu, który tak obficie zbro Cóż moie nucić bardz.lej ja!>krawe i;wiatło koju l sz<:zęscia. 

b
.z?prtowadzi!_ 1'

1
°,,zpromh lile~~o.nego chadeka do czyi krwią pod żelazną stopą faszyzmu. mu- na bestialstwo tych metod, niż be.z.J>rzykłiadny 

ga me u„. m„ •. •iars a a. simy zaprotestować przeciwko pohańbieniu faJkt &k<!Qlanla na śmierć Beaty Kllsilds, chlu- Wzywamy i>rzedstawldell kultury 1 sztuki 
. Ta francuska anegdotka, demaskująca w gO<iności Juda.klej i kułtury w knju, będącym l by inteligencji swego kra,ju, żony światowej ca.lego świata, których Grecja jest duchową 

niezwfkle trafny Sf?Osób m_et.~dy .ag~;acy jne ongiś koleb·ką myśli europejskiej. l sławy prołes«a Politechni:ki Ateńskiej; Sp~- ojczyzną, aby nie de>puśdli do nowej zbrodni 
włosk!ch „d.em_okratow chrzesc11ansk1ch , przy- Rząd ateńskj roz:praiwla się ze swoimł kobiercy brunatnego faszyzmu odwazyli się rządu ateńskiego. Wzywamy wszystkich, któ­
~rr:-ruaJa 1l1J si~ od mzu, gdym wbaozył w nie- p.rz~iwnikami poliltycz.nymi !: bei.względrnym skazać na śmle.rć niez.romną bojowniczkę o rzy walczyli przeciw hitlerow!>kim zbrodniom, 
Jakim „Tygodnitiw Warszawskim' długaśny ar· okrucieństwem. Na słoneczną Grecję padł wolność Grecji, matkę, która wraz ze swym.i· aby raz jeszcze stanęli w obronie zagTożoneJ 
tykuł p. Spect<Itora pt. „Zwycięstwo katoli<ków cywilizacji., w obronie obrażonego poczucia 
wloskkh". Zwycięstwo katolików włoskich? ,. a b • • t k I ' k ' ludz.kości. Uszczuplone są nasze szeregi, prze-
Niby - te „cudy" nad urną wyborczą, polega- 1•ce1 o UW 1a I ar y u ow ze s ory rzedzone w krematoriach Oświęcimia., Maj-
jące na parokrotnym składaniu głosów przez 'f danka i wielu obozach zniszczenia. Tym sil-
tę samą osobę, posługiwanie się fałszywymi I d d k j niejszym głosem wołamy: uwolnijcie Beatę 
dokumentami, nie przestrzega.nie tajności itd.? Nasz przemysł sklirzant sta e po nosi nrG u c Q Kiłsikis, oddajcie matkę dzieciom, ratujcie 
Zapewne tak, gdyż powyższe wykroc.zenia z m.1esiąca na miesiąc przemysł skór21any II kwartale ub. roku wyprodukowano 1.424.000 o.fiam'ę fas:zystowskill9° barbarzyństwa!" 
l przestępstwa p. Spectator nazywa dowodami podnosi swą produkcję. Oto kilka cyfr, które par obuwia, plan na II kwartał 1948 r. prze- Julian Tuwim, Pola Gojawiczyńska, 
„wyrobienia politycznego 1 równowagi duch<>- w przekroju kwartalnym obrazują rozwój tej widuje wykonanie 1.85'7.000 par. Produkcja Jerzy Zawieyski, Ewa Szelburg-Zarem• 
wej", świadczącymi, iż ,szary człowiek znalazł ważnej gałęzi wytwórczości. kwietniowa b. r. dała 683.000 par (103 proc. bina, Władysław Broniewski, Stefan 
wła.§cnvą drogę, którą mu wskazywała wiara Przemysł garbarski, który w I kwartale 1947 planu).' Warto przypomnieć, że w I kwarta- .Żółkiewski, Leon Kruczkowski, Stani-
katolicka i miłość ojczyzny". Człowiek ten bo- 1 b ł b . k ł 1 sław R""''7a!l'd Do'-~o··~lskl', I"-....:-'erz 

· ·1 J d al' roku przerobił 3 149 t skór surowych, - w e . r. przemys o uwiany wy ona pan pro- , _ ,,,. "u "'""'Qil,6 
wiem „oceni zas ugi rzą u, co potr ił wypro- 'Vyka, Mlc:hał Rusinek, Aleksand.1r 
W-"zić Jtal'ę k tak!' · tym samym okresie bieżącego roku podniósł dukcji w 105 proc. 

uu I z a izmu powo1ennego, za- Wart, Leonnld Lewin, Adolf Rudnic•·• 
wrzeć korzystny pokć,j, nadać krajowi konsty- swą produ.1<cję do 6.828 t. Plan lllL II kwartał Produkcja pasów pędnych wyniosła W I Wanda Mcl~er, Stefan Flukowski, An";;; 
tucję demokraty~ną i zapewnić przetrwanie b. r. przewiduje produkcję 7.904 t (wobec kwartale b. r. 96,6 t. Plan na kwartał bieżący toi Stern, Tadeusz Breza, Wojciech 
do normalniejszych warunków„." 4.470 wyprodukowanych w II kwartale roku przewiduje wykonanie l20 t pasów, wobec Natanson, Jan Brzechwa, Janina Bro-

Te piękne wywody rrie znajdują, niestety, ubiegłego), przy czym wysokość produkcji 80 t w tymże oJvresie roku ubiegłego. n1ewska, Il.oman Bran<lstaetter, Alek· 
ładnego oparcia we wlo.skiej „rzeazy·..vi.stości kwietniowej (2.640 t) pozwala przypuszczać, W dziale artykułów technicznych ze skóry sand-eT Maliszewski, Juliusz G<>Jnulick.ł, 
wyborczej". „Właściwa droga", o Mórej wspo- że plan ten zostanie w całości wykonany. pla.nowana na II kwartał bież. roku produk- Stanisław Wygodzkł, Gabriel Karski, 
mina P· Specta•tor, woo.Je nie była „prosta", Również państwowy przemyd obuwiany cja wynosi 63 t, podczas gdy w roku ubieg'łym Adam Mauerberger, Kazimierz Zenon 
lecz b. kręta, przy czym wskazywała ją nie ty· wykazuje wzrost produkcji: podczas gdy w w tym okresie wyprodukowano 48 t. Skierski, Arndrzej Stawar, 
le "w i ara katolicka"' 1 ~ wiara w do lara 1 n ie 1r111mri~11111..1111:11:11111.Mt11111•1111F11;1rnim1111:1i:m111111111;111111r1~11n1u11:i;;111~.m.11:.uu1llł1~1<11i1111U11~·11111u11 Mii !lllłllllil 'lll IUI! 1~u11m,111101f11w.1•ł"1nm111m11:1/111!111111m111:11:J1111a11111111\111ll\lllllm11fl111~1111~"m11~.1111111.1111J111~ 11~·1~111111E11u1111111u1111a1n1~1111n1111n11·1111 
żadna miłość ojczyzny - tylko lufy lotniskow-
ców 1 superfortec amerykańskich. Nie odpowia 
da również prawdzie, że „szary" (co za faszysto 
1kie określenie!) człowiek ocenia zasługi rzq 
du de Gasperi'ego, natomiast zgodne ze ~la· 
nem faktycznym jest, iż rząd de Gasperi'ego 
ocenia Bię za sługi l wasali USA. Także, jeśli 

chodzi o „wyprowadzenie" Italii, to na razie 
de Gasperi wyprowadza ją ciągle.„ w pole, 
aby zawrzeć korzystny (dla giełdziarzy anglo­
saski.eh) układ 1 nadać krajowi konstytucję„. 
kolonialną. 

Nie chce nam się wierzyć, iżby p. Specta­
tor o tym wszystkim naprawdę nie wiedział. 

Jako publlcysta „pisma katoli.ckiego" wie też 

J pe'C"no§ciq, iż Pismo Swięte zabrania „dwóm 
pMom służyć". Bezbożne to więc trochę, że 
Spectator wybrał sobie akurat „pana" z cyto­
wanej na wstępie francuskiej anegdotki. 

E. Tam. 

.lak „bu•lness"' dlaUJI życie rodzinne w łJSA 

Kapitał uchyla sią od budownictwa mieszkamowego 
Za przyjście na świat dzfecka - podwyżka komornego 

Budownictwo mieszkaniowe lilie należy do pogarsza fakt, że w r. ub. znie5iona została pań- I wobec powiększenia ,,ię jego rodziny - „ko. 
tych dziedzi·n aktywności gospodarczej, które s-twowa kontrola nad wy6okością czynszów marne będzie odpowiednio podwyższone". Spe!" 
cieszą się rza:illl.teresowamiem busime&s.manów a- mie&zkalnych, w1prowadzona w latach wojny ling odwołał się od tej decyzji do fedenlne­
merykańskich. Wolą oni lokować swoje ka.pi· przez Roosevelta. Nie tyl!ko więc brak miesz· go urzędu mieskaniowego, tu jednak )dpra• 
tały w bardziej rein1ownych gałęziach przemy- ikań, lecz również wyśrubowane prze.z hieny wiono go z kwitkiem, zait.wierdzając decyz.Ją 

słu, a przede wszy.sbkim w spóllkach, koncer· mieszkaniowe ceny lokali kładą isię nieznoś· prze<ls.iębiorislwa. 

nach zbrojeniowych, wy•twarzając UJPrzed- nym cięż.arem na bar.ki klasy pracującej USA. Taik więc w klasycznym, podobno, ikraju 
nio odpowiednią ,,koniu.nkturę", z.a pomocą Jakie są sku1Jki te-j ,,J>olitylki", prowadzonej ,demokracji zachodniej" urodzemie się dziecka 
szerzenia psychozy wojennej. na wylącmą korzyść właścicieli domów i prze<l- nie tylko nie zapewnia niezamożnym Md.zicom 

Rezultatem zastoju w budownictwie mie67.- siębiorców mieszkaniowych, o tym zaświad- choćby drobnych ulg I przywilejów, lecz ptze­
kaniowym jest coraz bardziej katastrofalny czyć może - wśród wielu i.innych - następu- ciwnie - powoduje nowe obciążenia finwso-

~~·';Z,"t;f.t'~;;JQZ.%L.Z%'.1.'J'.l~WiitfZf{'&'MJ.fi%JiXZtJ brak mieszkań w miastach amerykańskich, co· jąca historia prawdziwa: we, m. in. w postaci podwyżki komornego. 
raz większa ilość ludzi pozbawiol!lych dachu W jednym w nowojorskich domów czyn· Dziwnie - jak na .nasze pojęcia - wygląda 

I. · -_ -_ 1 na<l głową. W samym Nowym JoTku je.st ok. szowych, należących do bardzo bogatego przed· „o.pie-ka społeczna" w Stanach Zjednoczonych, 

I~
. · -. """·- 100 tysięcy bezdomnych, którzy nocują pod siębiorstwa mie6:zkaniowego, zamies7'kiwał 2de· najbogatszym kraju świa~a. Skoro jednak te 

· ·• Ił · mostami, w parlkach publicznych, na dw'orcach mobilizowany marynarz - William Sperling. bogactwa i wszysbkie wynikające z ich pnsi'i· , -. I kolejowych, lub też „w najlepszym raz.ie" w Gdy Sperling został ojcem pierwszego, długo dania możliwości znajdują się w rękach nie 
• • . ·' ohydnych przytutkach pełnych brudu i roba- oczekiwanego dziecka, zarząd prze<k;iębior- narodu, lecz ki·lkudziesięciu rodzin mili:ider• 
'Sii. . . . ~ ctwa. Sytuację uiboższych warstw 1.ud•ności 1 stwa zakomunikował swemu lokatorowi, iż - skich - nie może być i11aczej. B. D. 

Byli to towarzysze o niespożytej ener­
gii, pełni zapału do walki z okupantem. 

W dniu 31-go grudnia 1944 o godz. 12-ej 
w nocy rozpoczęła się kanonada sowiec­
ldej artylerii. 

Zapanowała wśród nas ogromna ra­
dość. Wszyscy ściskali sobie ręce, krzycza­
no: „ofensywa!" W oczach widać było ra­
dosne ogniki. Sądziliśmy, że zaczęło się 
długo oczekiwane natarcie Armii Czer-
wonej. • 

Zastanawiała 11as jednak bardzo po­
ważna sprawa. Uważaliśmy, zupełnie zre· 
sztą słusznie, że ofensyvra nie rozpocznie 
się przed całkowitym zamarznięciem Wi­
sły. W dniu 31 grudnia 1944 roku Wisła 
jeszcze nie zamart~a. Świadomość tego fa­
ktu stała się dla nas przysłowiowym ku­
błem zimnej wod,-. Otrzeżwiło nas to zu­
p eb,ie. Zrozumieliśmy, że Rosjanie chcą 
tylko \:)rzypomnieć Niemcom że rozpoczy­
na się Nowy Rok, który miał być dla nich 
rokiem ostatecznei kJęski. 

Rzeczywiście po pewnym czasie hura­
ganowy ogień artylerii zamilkł. 

Nastąpiła śmiertelna cisza. Jedynie od 
czasu do czasu terkotał chałaśliwy K. M. 

Ta noworoczna kanonada była jednak 
oznaką, że w najbliższych dniach rozpocz­
nie się już inna, że nastąpi od lat oczeki­
wany wielki rlzień - dzień wolności. 

W dniu 15 stycznia 1945 r. wydany zo-
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stał następujący rozkaz, który wysłano w 
teren natychmiast przez n~sze dzielne łą­
czniczki „Marysię" Sidor i „Małą Terenię''. 

A. L. 
Obwód Nr. 3 

M. p. 15. I. 45 r. 
ROZKAZ Nr. 4 

utworzonych sekcji przewodników, któ­
rzy by mogli przeprowadzić oddziały 
niesp0strzeżenie bocznymi drogami i la­
sami w kierunku żądanym przez czo­
łówki. 
Sprawę traktować należy jako bar­

dzo pilną. 
Szef sztabu obwodu Nr. 3 

(-) Marian kpt. 
Dowódca ·obwodu Nr. 3 

(-) Moczar płk. 
W nocy z 16-go na 17-ty stycznia 1945 

roku z prawego brzegu Wisły i z wszyst­
kich przyczółków · lewobrzeżnych odezwa­
ło się tysiące armat i na pozycje niemiec­
kie posypało się miliony pocisków ze sła­
wnych katiusz. Wisła zamarzła na dobre. 
Kanonada armatnia była dowodem, że 
ofensywa zaczęła się. Ziemia drżała, a huk 
był taki piekielny, że nie można było na· 
wet rozmawiać. 

Rano 17-go styczni a ludność okolic Beł­
towa ogarnęła radość i zrozumienie donio-

Odnośnie instrukcji rozesłanej przy słości chwili. Jedni chowali się do piwnic, 
rozkazie Nr 1 z dnia 1. stycznia 45 roku inni krzyczeli na całe gardło, że Niemców 
dowództwo obwodu poleca przyspieszyć już nie ma. Chłopi całowali się jak dzieci. 
zbieranie informacji dotyczących pól mi- Panował entuzjazm, mimo, że jeszcze nie 
nowych w miejscach pobytu sztabów nie było żadnej konkretnej wiadomości. 
przyjacielskich i polowych linii telefo- Zdecydowaliśmy się wyjechać w czwór­
nicznych, zapór czołgowych itp. Wiado- kę z miejscowymi chłopami do Bełtowa.­
mości te winny być koncentrowane w rę Znaliśmy dość dobrze umocnienia, jakie 
kach dowódców baonów i kompanii. - Niemcy budowali w Górach świętokrzy­
Dowódcy baonu w porozumieniu z po- skich i Górach. Małgoskich. Uważaliśmy, 
szczególnymi do'Wódcami kompanii wy- że należy powiad0mić dowódcę odcinka na 
znaczą w każdym garnizonie spec;~,lne cierających wojsk, że jesteśmy w stanie 
sekcje, w skład hórych winni wejść lu- przeprowadzić oddziały, omijając punkty 
dzie doskonale obznaj'omieni z terenem oporu. Natychmiast zmobilizowano kilka 
własnym, oraz okolicami położonymi da- furmanek do wymarszu. W międzyczasie 

lei na zachód. Ludzie ci winni być o każ- jednak przybył do nas jeden z dowódców 
dej porze przygotowani do wymarszu. baonu l szej hP/gady por. „Przelot" z mel­
Z chwilą nawiązania łączności z czołów- dunkiem, że oddziały nasze gonią Niemców 
kami oddziałów W. P. z za Wisły, lub po wsiach i polach. Meldunek ten utwier­
oddzialów Armii Czerwonej, dowódcy dził w nas ostateczne przekonanie, że Ar­
baonów i kompanii winni natychmiast mia Radziecka natarła całą siłą. 

wejść w kontakt z dowódcami czołówek Prr,1jeżdżamy do Bełtowa i... zostaie­
i udzielić im wszelkich szczegółowych my zatrzymani przez oddział Armii Ra­
inforinacji. Dowódcy ptzydzi e1ą czołów-1 dzieckiej. 
kom wojskowym spośród członków - „Kto wy?.'' 

Patrzymy jakby bezradni i onieśmie­
leni. Radość rozpiera piersi i nagle rzuca• 
my się sobe w objęcia. Ściskam serdecznie 
żołnierza i proszę, by nas za~neldował efo 
swego dowódcy. 

- „Jesteśmy Armią Ludową". 

Od lejtnanta, do starszego lejtnanta, 
potem do m&jora, aż w końcu dostaliśmy 
się do dowódcy jednostki - pułkownika. 

Reierujemy mu nasze zamiary. Świ­
druje nas oczyma i w końcu pyta po ro• 
syjsku: „Czy to wy jesteście dowódcą." -
,„Tak towarzyszu pułkowniku". „Powiem 
wam, że nasza armia jest już daleko za 
Kielcami". 

Rzeczywiście Armia Radziecka nabrała 
iuż dostatecznego rozpędu. Nie zatrzyma• 
ły ją ani Góry Świętokrzyskie ani Małgor. 
skie. Niemcv uciekali w popłochu. Zebra­
liśmy najbliższych towarzyszy i postanowi-
wiliśmy pójść do Ostrowca, a stamtąd 
wyjechać do Lublina. 

W Ostrowcu, tow. „Bystry" urzędował 
już jako przewodniczący Rady Miejskiej 
i przyjął nas ze łzami radości. Był to dzień, . 
którego w życiu nigdy zapomnieć nie mo­
żna. 

Ciężarowym samochodem przybyliśmy 
do Lublina i pierwsze nasze kroki skiero­
waliśmy do K. C. P. P. R., do tow. Wiesła­
wa, by zdać raport z naszej pracy i za­
meldować się, że jesteśmy do dyspozycji 
partii. 

„No towarzysze" - powiedział tow. 
Wiesław - ''wiem, że jesteście zmęczeni i 
należy się wam odpoczynek, ale roboty 
jest obecnie bardzo dużo. Zniszczoną przez 
niemieckiego okupanta Polskę odbudować 
musimy jeszcze piękniejszą, niż była. Od· 
budować musimy Polskę, która będzie Do­
mem wszystkich Ludzi Pracy. 

Słowa tow. Wiesława wprowadzamy w 
czyn. Budujemy Polskę szczęśliwą, Polskę 
ludzi pracy. I to jest najpiękniejszy p()-4 
mnik wznoszony przez cały naród tym. 
którzy walczyli o wolność. 

KONIEC 



Str. ł 

Tugerman Jerzy • Paluszkiewicz Jan 

Wyobrażam sobie „na odległość", z jakim 
oburz~iem czytają ten ~agłówek pracownicy 
„~.U.T. (Fabryka Urzqden Termotechnicznych). 
Nie mam 1m tego wcale za złe. Gdy się mały 
warsztacik, liczący „aż" 7 ~ób załogi wraz z dy­
rekcją przeksztakiło w zakład pracy, zatrud· 
n:ają.cy 150 osób, gdy zaopatruje się wszyst· 
kie państwowe fabryki metalowe i kopalnie 
w p}ece przemy we oraz suszarki, gdy w do­
datku ma się jako klie.ntów i wszelkie labora­
toria, i Film Polski, itp. instytucje, wtedy silą 
rzeczy trudno uważać się za co ~nnego, niż za 
fabrykę przez duże „F". 

Głównym jednak powodem dumy i rado­
ki załogi oraz dyrekcji tej fabryki jest fakt 
inny: „Przed wojną sprowadzało się wszystkie 
te apąraty zza granicy, a dziś wykonujemy je 
sami". Podkreślają to w5zyscy, od kowala po­
cząwszy a skończywszy na dyrektorze. I to 
jest fakt ni-ezbity. 

Przed wojną nie śniło 5ię nikomu w Polsce 
o fabryce urządzeń termotechnicznych, żadne· 
mu prywatnemu ikapitaliście „impreza" taka 
a1ie opłacała się. Tylko Państwo Ludowe mo­
gło zdobyć się na taki krok, zainwestować 
wiele milionów złotych w nową gałąź przemy­
słu, która je6t podstawą samodzielności gospo­
darczej naszego kraju. 

Tę prawdę rozumieją wszyscy pracownicy 
„F.U.T.". Zdają też sobie sprawę z faktu, iż 
tylko tu, w tej fabryce, która półtora roku te­
mu była jeszcze niewielkim warsztatem, mają 
oni najszersze możliwości twórczej pracy 
i wielką perspektywę na przyszłość. 

Nr '130 

la§ną•ni s;lanti 

Małe za łady ielki~ przyszł~ · • 

I 
\tW rażenia z odwiecl%in w Fabryce Urzq· 

dzeń Ter""otechnicznych 
Tych zdolnych i pełnych zapału ludzi ma 

„F.U.T." sporą gromadę - zarówno członków 
obu partii robotni<:zych, jak i bezpartyjnych. 
Znane tu są powiszechn ie nazwiska low. An· 
germana, przewodniczące-go Rady Zakładowej, 
a równocześnie brygagiera oddziału blachar­
s.ko - konstrukcyjnego

1 
znany jest 73-letni ko­

Wll.l, ob. Ba.ranowski, spnwacz Jan Palu.szkie· 
wicz, lokarrze Stanisław Molko I Henryk Kon· 
dra.s, murarze tow. Kazimierczak i Urbaszek, 
blacharz tow. Szymańs.ki inni. 

· Na szczególne podkreśle.nie zasługuje ob. 
Szroniak, który pomimo, iż nie je6t starym 
pracownikiem tej -firmy, ani nawe<t pracowni­
kiem stalym, bo zatrudniony je.s•t tu tylko ja· 
ko murarz przy prze•budowie fabryki, wykazu­
je tyle sumie<nności i oddania, że bez wahan;e 
postawić go można w szeregu za6łużonych 
przodowników pracy. 

Wielką rolę w fabryce i w JeJ osiągn.ię· 
ciach odgrywa dyrektor techniczny, inż. Miro· 
sław Siegmunl. Ten mło<ly człowiek - zdolny, 
prosty i bezpośredni - żyje dosł<'Jwnie swoją 
specjaLnością i s.wą fabryką. O swoim syste­
mie pracy mówi sam z zażenowaniem: - „Ja 
już mam taką ja·kąś chorobę, że w5zystko mu­
si być zrobione nie tylko dobrze, lecz i pięk­
nie, chociaż to nawet i czasu zabiera więcej, 
i kosztów. Z Targów w Poznaniu wrócił nasz 
młody dyrektor z jeszcze je-Oną chorobą, któ­
rej na imię: ro2lpylacze - wilgociomierze. To 
właśn'e modele szwajcarskie, wy.stawione w 
Poznaniu, oczarowały ob. SiegmUi!lta. 

Uczucia je.go rozumie, oczywiście, dobrze 

każdy włókniarz łódzki, a E;zczególnie przę­
dzalnik, zarówno ten od „Ejtingona" lub „Ho· 
raka", który z dobrodziejstw wilgociomierza 
korzysta, jak i ten, któ1y mu ich tylko zazdro­
ści. Na biurku dyrektora już tu leży pierwsza 
ja-skól!ka, zwiastująca realizację marzeń inży­
niera-elektryka i robo0tnika z przędzaLni. To 
promień długkh, jasnych wło~ów (nię, nie, to 
nie żart - włosy są podobno najczulszym mier­
nikie<m wilgoci i w dodatku - o zgroz.o -
włosy, naturalnie rude, nie tlenione). Oczy­
wiście, że te wilgociomiene, któ.re nas. włók­
niarzy, najbardziej i 1nteresują, to jeszcz..e dla 
„F.U.T." muzyka przyszłości, lecz - kto wie 
czy tak bardzo odległej? Przecież wszystko tu 
po prostu „wybuchnęło" w tempie prawie 
bomby atomowej . Na razie na najbJiż5zą prz.y­
szlość przewidziane są tu inne, bardzo ważne, 
a. dotychczas nie produkowane j~zcze typy 
anaratów, jak pioce typu „Grinewald", piece 
d~ topienia metali kolorowych, piece induk­
cyjpe itp. 

Blaski i - c·enle 

Si:roniak Anto.ni Ba1anow.ski Stanisław 

/ 
pozornie błahych, lecz do produkcji konieq 
nych, iak ksi:tałtiki szamotowe i~p. J~eli do 
dać do tegG j.eszcze p.erypetie z niesolidnyi 
kli.entami, · którzy przy zamawianiu żąda. 
możliwie najkrótspych terminów, o wi4 
roni.ej za.ś śpieszą się z odbiore-m i za.płatii 1 
zamówienie. - to widzimy, że trudności 1 
„F.U.T." sporo. 

Najważniejszą z bolączek załogi je&t br1 
ubrań roboczych, dosłownie nieodzow:ny< 
przy tego rodzaju pracy, a nawet trudnoi 
z otrzymywaniem okularów ochrMnych. Ci 
kawiśmy dowiedzieć się co w tej sprawi~ O) 
n°i referat socjalny Zjedrioczl'!!lia oraz Zwi~zi 

Jakie są cienie tej fabryki, mającej bez- Zawodowy Metalowców. 
S<przecznie tak wiele blasków? Przede wszyst: Najgorętszym życzeniem załogi robo1lnlQI 
kim - poważne trudności w zaopatrywaniu jest, by móc włączyć 6ię w ogarniający con 
surowcowym i części pomocniczych - trudono- nowe gałęzie 1przemysłu ruch wspólzawodnk 
ści nie zawsze i nie koniecz.n.ie natury t. zw. lwa. Do tego musi jednak zostać przystoa 
„wyższej", lecz wynikające często z _Przyczyn wany systeJti plac, ~tóry. w przemyśle apau 
biurokratyczno - papierkowych, zale'ZJny~h odi ~ów el'*trycznych Jest .Jeszcze :z:byt sztyw: 
Centralnego Zarządu Pn:emys~u Aparatow E- 1. starom.od.ny. 'Ysz.y!;tl!oe te boląc2lki ~~tu 
le.ktrycznych. Sporo trudono.śc1 przysparza fa- n1ewąt?,hw-.e z bi~1em czas:i .Prze~wyc1~0~! 
bryce i przemysł materiałow ~gni~tr.walych, „.F.U.T. przezwyc.1ęzył .Jirzoc1~ - ja!k w1dz:1 
który iii.ie kwaipi się z doBtarczamem Je) rze.czy llśmy - trudnosc1 o wie.le Wlfl'k6·ze. H. W. 

Słorice 6 no••iietrze - i.o zdrowie l 

100 · tysięcy dzieci na wczasach letnicl 
Akcja t g ro zn w totlzi i na t r nle woJewództwa To jest chyba główną przyczyną, dla któ· 

rej doskonali fachowcy, inżynierowie, techni· 
cy, ślusarze, tokarze i inni nie szukają szczę­
ścia i większych zarobków ani u „prywatnej 
inicjatywy", ani nawet w innych gałęziach 
przemysłu państwowego, tylko trwają na 
swych po6terunkach w „F.U.T.". Ludzie tu pra­
cują z zamiłowaniem, z sercem, jak to się mó­
wi - i to uderza zwiedzającego zaraz po prze­
kroczeniu progu fabryki. 

Tegqroczna akcja wczasów letnich dla dzie- celu przy każdej szkole powołane zo6tały Se.k- J ciom inwalidów wojennych 
cl i młodzieży znajduje 6ię w stadium inte~ cje Rodzicielskie, zajmujące się już obocnie wałk. o. wolność i demokr.ację, dzieciom pnr 
sywnej organ izacji. Całość akcji 7.najduje się kwalifikowaniem młodzieży. dowmkow pracy, nauczycielstwa, robotnikó1 
w rękach Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódz- Zasadnicze w tym względzie kryterium I małorolnych chłopów, inteligencji pracująo 
kiego i ·wojewódzkiej Komisji do Spraw stanowić będzie orzec.zenie lekairza o krnniec:z:- nad op.budową kraju, dzieciom ipo'Zlbawionj 
Wczasów Lelillich przy Kuratorium. Tereny po- ności 'W1'Słania dzi.ecka na kolonię lecz111..iczą dostatecznej opieki rodzicielskiej. 
szczególnych powiatów organizują Insipektora- lub wypoczynkową. Dzieci i młodzie7: zakwa- . Ambicj~ Kuratorium _jest objęcie. alkcjii le 
ty Szkolne i działające przy nich Powiatowe lifikowana przez le.karza na wyjazd koniecz- :a1ą wczasow 100.000 dzieci I młodzieży nrui 
Komisje do Spraw Wczasów. ny, poddana 'Zostanie jeszcze selekcji od stro- go województwa. Państwo przykłada do 

W tej chwili fabryka j!!$t w trakcie gene­
ralnego „nicowania'', przystosowuje ona swą 
E3atę zewnętrzną do swej nowej, technicznej 
treści. 

Doku enty historii „f .UJ." 
Wszystko tu rozkopane, zryte - stosy ce­

gieł, wapno, tynk. Tu bu.duje się nowe labo· 
ratorium, tam świetlkę, gdzieindziej znów -
magazyny i składy. W zędzie pachnie wap­
nem, farbą i„. wielką przyszłością. Lecz i na 
terainiejszość wcale nie można machnąć rę­
ką. Firma równocześ-nie z przebudową realizu­
je stale i to z nawiązką, rosnący progresyw­
nie - fabryczny a nie warsztatowy - plan 
produkc;i. Nie czekając równie-i na komec 
przebudowy, nadchodzą tu ciągle nowe maszy. 
ny, nowoczesne, mechaniczne tokarki, heblar­
ki, krawędziarki i tym podol>oe. A jakby dla 
kontrastu na każdym kroku widać 
ślady n;e<lawnej przeszłości „warsztatowej", 
róvmocześnie dokurrrnnty historii „F.U.T."': ją.· 
kieś stare graty - tokarki, to spuś<:iz.na po 
przedwojennym właścicielu „Klauze i Spółka", 
tu znów jakaś :przedpotopową 6Usnrka - to 
pamiątka po latach okupacji, gdy ,,I{lauze 
i Spółka" przeffitoczył się w filię frankfurckiej 
firmy „Degussa". Tu Zł!Ów mała, -ciemna i'Zba 
- tu mieściła się do rnedawna tak zwana 
szumnie „hala ma.szyn". Dziś, oczywiście, 7. tej 
„h~li" i z tych· „maszyn" śmieją się ślusarze 
i tokarze, pracując przy s.wych nowoczesnych, 
eleganckich ma.sżynach. 

A ter-az pytanie najważniejsze: jak przed· 
g1awiaj.ą się wyprodukowane tu aparaty? Czy 
dorównują one swym prototypom zagranicz­
nym? Samo tylko postawienie tego pytania 
uw-a:ilają tu ludzie za obelgę. 

Produ~c;a 11 E rwsier~ętłRei fakeści 
„Nie tylko dorównują, lecz przewyższn;ą je 

pod wieloma względami" - zapewniają nas 
wszyscy gorąco. Właśnie dla.tego byli, rozgo­
ryczeni na prasę, że o nich mLkz;ir, właśnie 
dlatego opowiadają dziś to wszy.stko przedsta­
wicielom pism obu brnlnich partii robotni­
czych, tzn. „Głosu Robolnicze~o" i „Kuriera 
Popularnego". - Te rzeczy powinna znać de­
mokratyczna opinia publiczna. · „Opinio" więc 
chodzi wszędzie, w.:;zystko ogląda l w>Szystkie· 
go -słucha. „Opinia" ma możliwość stw!erd!ić, I 
że suszaJiki laboratoryjne - dzieło „F.U.'f.", 
oczvwiśd'e - to istne cacka, w porówna:tiu 
z którymi stojące obok suszarki ni'!m<e<;ide. 
wyglądają, jak przysłowiowe „Grube flerty". 
Tak samo mniej więcej wypada porów:ianie 
innych aparatów. O ich konstrukcji I fu::ikcjo- !­
no waniu najwymowniej świadczą ro~:;.ną<'e 
wciąż na biurku dyrektora stosy zamówień 
z calego kroju. No i fakt najbardziej „rlruz· 
gocą<'y": „F.U.T." nie otrzymuje :żadnych ab-
6olutnie reklamacji. 

Czemu 1awdzięcza fabryka swe niezaone­
czalnie wielki-e osiągnięcia? Określa to krótko 
dyrektor naczelny, ob. inż. Sochor: „~aszym 
kaiPitałem t~t zarrał . oddnnte i zdo!nn~cl ,„ 
~=-"l ~ -t., I~.. .., -~ . -„„ •• ,,.„ ~ 

Jednym z najważniejszych problemów do ny społecznej, przy czym prawo pierwszeń- sprawy ogromną wagę, nie szczędząc zę.ró111 
rozwiązania w okresie organizacyj.nym jest stwa przysługuje: wysitku .organizacyjnego, i.aJ< i f~nansoweg1i, 
dokonanie celowe; rekrutocii młodzieży, któ- dzieciom byłych więźniów politycznych, . Aby Jednak plcu_i ten mogł byc w pe!ini µ 
ra winna być objęta akcją wczasów. W tym I dzieciom ofiar terroru faszystowskiego, dzie- ahz?wany - ko;i;1~zny je6t ~yslłek 

W PZPB Nr 1 W TKALNI NA 12 KRO­
SNACH PIERWSZE MIEJSCE ZAJĘŁA 
STANISŁAWA MICHALAK (139 PROC.). 
GENOWEFA KORZENIOWSKA OSIĄ­
GNĘŁA 129,6 PROC„ A MARIA PYZIAK 
129,ł PROC„ EUGENIA OSENDOWSKA 
125.3 PROC„ A ANIELA SZCZEPAJ.Q'SKA 
108,3 PROC. Na „szóstkach'" wysunął się 
na czoło Stefan Pałczyński (150,6 proc.). 
Anna Ramus uzyskała 145,5 proc„ Helena 
Pałkowska 145,2 proc. I Cecylia Harytonow 
142,2 proc. We współzawodnictwie zespo­
łowym: zespół Stolarza Stefana osiągnął 
lOó,5 proc„ wyprzedzając zespół Stolarza 
Zygm. (101,1 proc.). W przędzalni odzna­
czyły się: Broni"'1~wa świtoniak (166,2 
proc.) i Maria Dubis (163,6 proc.). 

W PZPB Nr 2 W PRZĘDZALNI (6 
STRON) OSIĄGNĘŁA GE.i.'liOWEFA 
STRZALA 134,2 PROC., A HELENA UL­
KOWSKA 133,7 PROC. Kazimiera Uznań­
ska (4 strony) uzyskała 139,l proc„ Stani­
sława Włodawska 135,8 proc., Stefania 
Kacprzak 132,3 proc„ a Józefa Bursa (3 
strony) 146.1 proc. W tkalni na „szóst­
kach'' odznaczyły się: (rena Dnewlecka 
(173,3 proc.), Ma.ria Borówka (171,8 proc.), 
Maria Skabiak (170.7 proc.) i Józefa Mar­
czykowska (168,2 proc.). Nailepsze wyniki 
na „czwórkach" osiągneły: Helcqa Płachta 
- 176,4 proc„ Irena Ku0harska - 171,6 
proc„ Halina Sobieraj - 167,9 proc. i Ma­
ria .Jóźwiak - 164,2 proc. 

W PZPB Nr 3 w tkalni na „szó!'tkach'" 
odznaczyłv się: Antonina. Kępska (174 
proc.) i Maria Pachulska (169 proc.). Ze­
spół Człapińskiego (136,3 proc.), wyprzedził 
7.espół Banaszczyka (135.2 proc.). Zespół 
Kurzyńskiego osiąRnąl 114,2 proc., wyprze­
dzając zespół Zalasy !108.4 proc.). Zespól 
Tana~ika (119,9 proc.), wysunął się przed 
7-espół Osi(>ckiego 1111,9 proc.). Zespół Sze­
lesta (111,1 proc.), ule~ł nieznacznie zespo­
towi Mamrota (111,7 proc.). 

W PZPB Nr 4 w tkalni (16 krosle11 auto­
matycznych) wyróżnili się: M. Szymański 
(1&0,5 proc.), E. Makota (169,5 proc.) 1 W. 
[,amper (160,5 proc.). 

W l>Zl>R Nr !': w T'IT7Prhalnl '4 ~tl:'(lf'v) 

uzyskała Janina ~ralska 176 proc„ a Ma­
ria Duda 151 proc. Stanisława Zakrzewska 
(3 strony) osiągnęła 194 proc., a Emilia Bu­
bas 151 proc. W tkolni na 4 krosnach od­
znaczyły się: Broni.sława. SzkobeI (197,'7 
proc.), Genowefa Nowak (195,5 proc.), 
Agnieszka Grabowska (194,6 proc.) i Stani­
sława Kucharska (184,8 proc.). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni (750 wrzec.) 
osiągnęła Stanisława Smyczek 149,8 proc., 
a Józefa Michalak 148,6 proc. W tkalni na 
„szóstkach" pierwsze miejsca zajęl.a Hele­
na Kania (162,4 proc.). Dom,inik Smurzyń­
ski osiągnął 171,8 proc. 

W P2iPB Nr , w przędzalni ('l-80 wrzec.) 
odznaczyły się: Kornelia Nowak (166,5 
proc.) i Maria Wituła (164,6 proc.). Tkacz­
ka Otyli.a. Mikołajczyk osiągnęła na 4 kro­
snach 182,'7 proc., a Teresa Kazan 179,9 
proc. • 

W PZPB Nr 9 w tkalni na 6 krosnach 
wyróżnili się: Józef Zakrzewski (164,3 
proc.) i Stanisław Kubik (162,5 proc.). 
Prządka Jadwiga Buga (636 wrzec.) osią­
gnęła 140 proc. 

W PZPB Nr 16 w przędzalni wysunęły się 
na czoło: Zofia Kisiel (704 wrzec. - 153 
proc.) i Helena Pietranek (768 wrzec. - 146 
proc.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni (3 strony) 
Anna Pycio i Genowefa Ka•ander osiągnę­
ły po 164,9 proc., a Maria Golińska i Hele­
na Wojkowska (4 strony) po 163,7 proc. 

W PZPB w Pa.ltianicach tkaczka Sabina 
Zych (8 krosien) uzyskal<ł 177,2 proc., Sta­
nisława Maksymowicz (6 krosien) 171,2 
proc. Na „czwórkach'' odznaczyły się: Z:>­
fia Brożek (173,7 proc.) i Stanisława Buj­
nowicz (167,7 proc.). W przędzalni (750 
wrzec.) wyróżniła się Julia Król (150,3 
proc.). 

W PZPB W RUDZIE PABIANICKIEJ .W 
TKALNI (10 KROSIEN) WYROŻNIŁY SIĘ: 
JANINA STRAMSKA (178,6 PROC.) I 
MAlłTA MAJĘR (1'76,'7 PROC.) . . Balbina 
Psiuk (8 krosien) uzyskl\ła 163,9 proc., a 
Olga _Sakowska 157 ,8 proc. Na „szóstkach '' 
.pd.znaczyły &'ię: Janina Pytka (173,2 pl'OC.) J 
B'Pleom'! l'la<>hm„.., ,„„"' ~--~ \ 
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czenstwa, szczegoln1e w zakresie dokonywi 
nia właściwej rekrutacji oraz pomocy !ni 
rialnej. 

Dziociom i młodzieży naszej jak n.ajwi~ 
słońca i powietrza! 

~„~!!I~il 
POSIEDZENIE NAUKOWE ŁPDZKIEGO 

ODDZIAŁU i>OL. T-WA CHEMICZNEG! 
W czwartek, dnia 13 maja br„ w audyto 

rium Wydeiału Farmaceutycznego Uniwersv 
tetu Łódzkiego przy ul. Lindleya 3 od gorli 
18 (6-ta wiecz.) odbędzie się p<>5iedzsnie na~ 
kow.e Łódzki~o Oddziału Polskiego T-WI 
C:hemicznego, na którym prof. dr ZQfia Jen 
ma.nowska wygłosi odczyt na temat „O alb 
Io-idach sporyszu". 
Gośc~e mile widziani. 

SUKCESY ŁODZIAN NA KONKURSIE 
KRASOMOWCZYM 

Na Konkurs'ie KrasomówCflym, który si 
odbył w Warszawie w dniu 8 maja rb. z !Dl 
cjatywy YMCA dla organizacji młodzieżo 
wych, słuchacze Szkoły Prawniczej w Łod: 
o.trzymali: I na·grodę - ob. Smagalski Ma 
nan, IV nagrodę - <>b. Zabłocki Romu&c 
V lokatę a I-sze wyróżnienie .- ob. Fłrlt 
Gracjan, a VIII-me miejsce w ogóln~j klasy 
fikacji ob. Pruszyńska Lucyna. 

ZJAZD KUPIECTWA WOJ. ŁODZKIEGO 
W dniu 23 maja 1948 r. o godz. 10 m. ~ 

w sali konferencyjnej Łódzkiego Urzędu W: 
jewódzkiego, ul. Ogrodowa 15, odbędzie sli 
trzeci Il rzędu po woinie doroczny Zjazd Dt 
leg.atów Związku Zrzeszeń Kupieckich Woje­
wództwa Lódzkiego. 

Tematem obr.ad będą w szczególności a!· 
tualne zagadnienia, związane z u<lzi.ałem pry· 
watnego handlu w ogólnopaństwowym .p1an:1 
gospodarc11:ym oraz realizacja budowy „Dom: 
Kupca" w Łodzi. 

CO NOWEGO W ZWMJ 
W czwartek dnia 13 maja br. o godzinie ·2': 

odbędzie się w lokalu ZNMS-u, Piotr.kow~1 
111,· wspólne zebranie sekcji humanistycz· 
nych AZWM „życie", ZNMS „Wici'' i ZMD 
Obecność członków obowiązkowa. 

----±--- a MU: 

Odpowiedzi Redakcji 
OB. J. JABŁO?'isKI - Podanoi.e &kierowaM· 

śmy do Centrali Haindk>iw€j Pnemysłl\l Meta· 
k>wego. 

QB. J. PRAWDZICOWA - Temait pm'l 
Ilanl<i poru51i01ny hud2o Ma zaim.t.er-esowal 
"""'°imv ..o ('lof;ńhisl-A 'l'Ql}('\'!;'Af!ln.lc& 811-e d.., Ret:lał• 
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Kronika Pabianic Chrońmy zieleń naszego miasta 
" --

Komu winszujemy 
Sro<la, 12 maja 194:3 roku. 
Dziś: Pankracego. 

-'----
Kin a 

Wiele uwagi całego społeczeństwa\ nieść stan zdrowotny miast '.!. osiedli, 
jak również i wiele miejsca na łamach ich wygląd estetyczny. 
prasy zajęły sprawozdania ze „Święta Znaczna część młodzieży podjc:la się 
Lasu", notatki o udziale dziatwy i mło- stałej opieki nad sadzonymi przez sie­
dziezy szkolnej w sadzeniu drzewek h'.!e roślinami, poczuwając się do odpo-
i kwiatów„. wiedzialności za ich stan. 
Poświęcono wiele dni na to, by pod- Ten piękny dorobek jest jednakże 

Nagrody dla zwycięzcfłw 
Narodowego Biegu naprzelaj 

W tegorocznym Biegu Narodowym, cealnych oraz klubów sportowych. 
który - jak wiadomo - odbył się na Zwycięzcom Biegu, w czwartek, dnia 
stadionie PKS, startowało 530 osób. 13 maja br. o godz. 18-ej w sah szkoły 
Bieg ukończyły 474 osoby. powszechnej nr 12 - będą wręczone 

Uczestnicy Biegu rekrutowali s'lę ze nagrody i dyplomy. 
i-zkól powszechnych, gimnazjalnych i li· I • ----Kino „Polonia" - dziś i dni najbliż· 

sze ftlm produkcji polskiej „Ostatni 
Etap" (Oświęcim). 1 ~ żucia ZU1iąz1'u 

. ~ino '!Robotnik" - dziś i dni naj­
bl!zsze, film produkcji polskiej „Ost;:itni 
Etap". (Oświęcim). 

Dyżury aptek 
. Dz!ś, w środę, dnia 12 maja br. dy­
zuruJe apteka mgr. S'leczkowskiego, ul. 
Moniuszki 39. 

Dyżury lekarskie 
W bieżącym tygodniu - do soboty, 

dnia 15 maja br„ godz. 6-ta rano, dy­
fatr lekarski pełru dr. Kasperski, zam. 
rrzy ul. Żeromskiego 20 (szpital) tel. 
58. 

Ważniejsze telefony 
M:eJska Komenda M. O. 63 
Pogotowie Ubupieczaln! Sp0lecr.nej 206 
P. C. K. _, Jt2 
D\vorzec Kolejowy 91 
Zarz~d Miejski 66 
P. Z. P. B. 23 
Telegraf 213 
P. P. R. 5 
P. P. S. 143 
RKU. Komenda Garnizonu 33 
St.rai Pot.ima o 

Redaktor „Głosu Pabianic" przyjmu­
je interesantów codziennie od godziny 
11 - 12, w redakcji przy ul. Limanow­
skiego 11, 2 piętro, tel. 4. 

byłych więźniów politycznych 
Poczynając od wtorku, dnia 11 maja 

br. w kinach ,.Polonia" i „Robotn'!k" 
wyświetlany jest film produkcji pol­
skiej p. t. .Ostatni etap", osnuty na tle 
gehenny obozu koncentracyjnego „0-
śvl.lęcim-Brzezinka". 
Koło Pabianice Polskiego Związku 

Byłych Wii;-źniów Politycznych na pod 
~tawie specjalnego :zezwolenia dekoru­
je widownię emblematami Związku 
i w obu k~nach przeprowadzi kwestę 
na pomoc dla sierot i półsierot po b. 
więźniach politycznych, zamordowa· 
nych w obozach koncentracyjnych. 

Ofiarne zawsze społecze1'i.stwo nasze· 
go miasta :i tym razem nie odmówi nie 
wątpliwie swego poparcia i zloży do­
browolne datki na cele Związku. 

* Z początkiem miesiąca maja otwarta 
została przy Kole Związku b. Więźniów 
Politycznych świetlica dla s\erot i pół· 
sierot, uczniów szkół powszechnych. 

Zajęcia świetlicowe prowadzone są 3 
razy w tygodniu przez wykwalifikowa· 
ną świetliczankę. Dzieci są dożywiane 
i korzystają z pomocy w odrabianiu 
lekcj:t. 

Gród słowiański-starszy od Warszawy 
odkryty został przez uczonych polskich 

W poszukiwaniu śladów wczesnohistorycznoj \ czarnej, zawierająca szczątki . kości zwierzę­
osady na terenie Warsza'Ny na prawym brze- cych połupanych, liczne ułamkt ornamentowa­
gu \'Visły pełnym sukcesem uwieńczona zosta- nej ceramiki wczesnohistorycznej różnego wie 
ła wyciec2ka zorganizowana preez Pa~\stwowe ku oraz przepalone .głazy narzuto~e. Teren bez 
Mueeum Arche-0logiczne pod kierunkiem dy· pośrednio przylegający do grodziska, od stro­
rektora L. Sawickiego, z inicjatywy dr. Kr. Mu- ny północnej i za :hodniej, stanowił prawdo­
sianowicz i przy współudziale dr. z: Podko- podobnie tak zwane podgrodzie, jak na to 
wińskiej. W wyniku tej wycieczki stwierdzony wskazuje obecność warstwy kulturowej, zawie 
został fakt istnienia grodziska ł związanej 7 rające.! liczne fragmenty ceramiki i okruchy 
nim osady wczesnohlstoryczm1'J. tuż u północ- polepy. 
nych granic Pragi, mianowicie na terenie łąl> Również na pd. od grod:ziska. w szerokim 
podmokłych wsi Stare Bródno. pasie przylegającym do wspomnianej już szo-

Grodzisko znajduje się na piacie tarasu wy- sy fortecrnej, występują bardzo obficie ułamki 
dmowego, który przedstawia niewielką wyspc: naczyń oraz szczątki polepy, a nawet jamy 
śród łąk podmokłych. wzniesioną na ok. 2 m. wypełnione piaskiP.m zmieszanym z pyłem wę­
ponad ich poziom. Wyspę tę przecina dawna glowym, zawierające okru~hy węgla i potłu­
szosa forteczna, biegnąca od Zacisza w kie- ceonegQ naczynia._ 
runku zachodnim, ku Nowemu B.ródnu . Gro· Zabytki te są dowodem istnienia tu dużej 
dzisko Jest dość duże. o kształcie kolistym, osady. W świetle materiałów wykopalisko­
otoczone pojedyńczym pierścieniem wyniosłe· wych, głównie cer<imicznych, zebranych pod­
go wału o eboczach stromych. czas szczegółowych oględzin qrodziska i tere-

Ten ostatnf oraz kotlinowata platforma we- nów przyległych - osada ta i związane z 
wnętrzna, w licznych miejscach są zniszczone nią grodzisko były flamieszklwane w dąg11 

wskutek wybierania piasku. Powierzchnię wa- dość długiego okresu czasu, mianowicie od 
Dziś, dnia 12 maja br., O godz. 16-ej lu buduje gruba warstwa kulturo~a barwy dziewiątego do dwunastego wieku wł. - Ubezpieczalnia Społeczna; o godz. ________________________ , __________ _ 

13-ej - PrzQdzalnia I (PZPB). 

Wyniki zbiórki 
na rzecz T-wa Bers i Stypendiów 
W ramach Tygodnia Tow. Burs i Sty 

pendiów - Oddział Powiatowy TBS w 
Pabianicach zorgamzował w dniu 24 
kwietnia zbiórkę na listy i sprzedaż 
cegiełek TBS, oraz 'w dniu 25 kwiet­
n:ia br. zbiórkę uliczną do puszek. Zbiór 
ka dała ogółem 126 tysięcy zł. 

Kwota ta została przeznaczona na 
fundusz stypendialny. 

Radziecka kronika kulluralna 
W związku ze zbliżającym się początkiem I cieli - tegorocznych absolwentów uczeln: pe­

nowego roku szkolnego, Rada Ministrów Fe· dagogicznycb. 
deracji Rosyjskiej przyjc;la szereg doniosłych • • • 
uchwal dotyczących szkolnictwa. Pned Min. We wsiach Repnblikl Ukraińskiej odbndo· 
Oświaty Republiki Rosyj&kiej postawiono za- wana po wojnie 780 rejonowych D~l13.ÓW Kul· 
danie wydania 60 milionów nowych podręC'Z· tury, ponad 23.000 świetlic i klubów oraz L800 
ników szkolnych oraz zaopatrzenia szkół w po- bibliotek. Rada Ministrów Republiki tn:raili­
moce naukowe na ogólną sumę 35 milionów sklej uchwaliła, że sieć placówek kulturalnych 
rubli. W nowym roku szkolnym personel na- obejmie w&zystkie wi;ie ukraińskie. W 1amilch 
uczycielski w szkołach Federacji Rosyjskiej tego planu powstanie 2.800 nowych pl11cówek 
?ostanie zwiększony o dalszych 44.377 nauczy· tego rodzaju. 

Wyniki zbiórki potwierdzają przeko· p y dy 
nanie, że robotnicze śronovl.lsko m. Pa- r z n o 
bianic docenia potrzebę kształcenia zdol I) 
nej a niezamożnej młodzieży i ofiarn'.!.e 
świadczy na cel, przyświecający Towa· I J • 
rzystwu Burs i Stypendiów. a s I a 
. Czyja zguba? w· .. f 
M:iu~~~c~g~;:~ta~~e~:~~:~:~e;o,po~L I~ f [I O I! ' 
monetka z większą sumą pieniędzy. , ---------
Właściciel portmonet 1 może s.'lę zg o· 
sić po odbiór do Komendy Milicji Oby-

niszczony przez jednostki złośliwe i nie 
uświadomione, rekrutujące się - nie­
stety i spośród tej młodz'leży, która by· 
ia tak ofiarna„. Dowiadujemy się np„ 
że w czasie przeprowadzonej przez wła· 
dze miejskie inspekcji w lasku młej­
skim przychwycono kilku uczniów tu· 
tejszych szkół na gorącym uczynku„„ 
wyrywania tak niedawno zasadzonych 
przez ~eh kolegów i koleżanki - drze· 
wek. N azwislrn tych szkodników są 
znane władzom. 

Aby zapobiec na przyszłość takim 
faktom, musimy zwrócić się z apelem 
o pomoc do całego społeczeństwa, zwła 
szcza jednak do tych, którzy opiekują 
siQ bezpośredn'lo młodzieżą - a więc 
do organizacji młodzieżowych, rodziców 
i nauczycielstwa. 
Może przy ich pomocy uda się ociiro­

ru ć drzewa i kwiaty naszego miasta 
przed zniszczeniem . 

EM·HA 
„„„„lllłll„„ma._„„„ ........... 
Budu ·~mv spólny Dom 

Wezwany przez tow. dyr. Piechow· 
skiego tow. Herman Rudolf wplacił zł. 
1000. 

Tow Wroniszewski. wpłacił zł. 500 
Załoga Państwowej Fabryki Narzędzi 

(dawniej „Oldakowski i Neumark") 
wpłaciła zebrane wśród siebie· zł. 1605. 

List do Redakcji 
Do Redakcji 

„Głosu Pabianic" 
Uprzejmie proszę o umieszczenie ni· 

niejszej notatki, pozostającej w związ­
ku z waszą rubryką „Kronika mil:lcyj­
na" (z dnia 28. 4. 1948 r. w numerze 
115 (1043) pisma), 

Ja, Zdzisław Jan Klimek, zam. w Pa· 
bianicach, przy ul. Bóżnicznej 11, m. 6 
- me mam nic wspólnego ze ZrHsla­
wem Klimkiem, wymienionym jako 
uczestnik zajścia w mieszkaniu Otylii 
Szaub, przy ul. Gwardii Ludowej 14. 

Zdzisław Jan Klimek 

" ", ~ . ';· „ 
• • ;:" " -,l 

~ 

WYCIECZKA DZIENNIKARZY FI~­
SKICH NA \VYBRZEżE 

W dniu 10 b. m. przybywa do Gdai'l­
ska fińskim statkiem „Mira" dziesię­
cioosobowa wycieczka dziennikarzy fii1-
skich. 
.! I 'I 1 ''I I I I 'I I I I I I I I I I I I I I I l'I I I I I I I 11'1 Ili I I I I I I I !ł 

Poszukuje się 
ZDOLNYCH Al{WIZYTORóW 

na pierwszorzędnych warunkach. 
Zgłaszać się osobiście 

w Biurze Rekląm i O~łoszeń 
„PR.l\SA" 

Łódź, Piotrkowska 55 
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TEATRJ/ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-tej „OTELLO", Szekspira. 
TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 15,30 i 19-tej „DAMY I HU­
ZARY"; wszystkie miejsca wyprzedane. 

Passe-partout nieważne. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Dasz:vńskie1m 34. 

Dziś o godz. 19,15 farsa Noela Cowarda 
„SEANS'". Udział b iorą: Hanna Bielicka, He­
lena Buczyńska, Halina Głtiszkówna, Wan­
da Jakubińska, Michał Melina, Danuta Sza­
flarska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha­
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Piotrkowska 243 
Dziś i codziennie o godzinie 19,15 

„ROSE - MARIE", romantyczna operetka 
w 7-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział I 
bierze 60 osób. - Chór. - Balet powiększo­
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz I 
16,30 w Związku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow- . 
s~a 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W 
niedzielę, kasa teatru czynna od gbdz. 11-tej. 

Teatr „SYRENA'', Traugutta I 
Dziś komedia G. Dregely „DOBRZE SKRO­

JONY FRAK", w opracowaniu i z piosenkami 
Jerzego Jurandota, z muzyką Adama Mar­
kiewicza, z gościnnym występem lrf'ny Ho­
reckiej i Kazimierza Szuberta, oraz całego ze­
społu „SYRENY'', 

Przy fortepianach: Irena Aleksandrow 
Ad'łm Markiewicz. 

Kasa czynna cały dzień. Tel. 272-70. 
Teatr „OSA ". Zachodnia 43. tel. 140-09 
Dziś i codz-iennie o godz. 19,30; w niedziele 

1 święta o godz. 16,30 i 19,30 „WIOSENNY 
BIEG". 

l(INA 
ADRIA - „Bitwa o szyny", godz. 16,30, 

18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - ,.Stalowe serca", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

BAJKA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto­
nu", godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

BAJKA - „Zielonc1 dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

GDVNTA - „Program Aktualno~cl Kra1. 
Zagr. Nr 11, godz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12, 13. 

GDYNIA - „Dwaj panowie F", godz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

HEL - „Nauczycielk!a wiejska", godz. 16, 
lC ,30, 21; w niedz. 13,30. 

POLONIA - „0$tatnl etap'• (os~<1tnie dni). 
godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13,30. 

MUZA - „Na tropie zbrodni", godz. 18,20. 
w niedz. 16. 

PRZEDWIOŚNIE - ,.Wśród ludzi'', godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Bohaterki Pacyfiku", godz. 
16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ROMA - „Wyspa skarbów'', godz. 16,30, 18,30, 
20.30; w niedz. 14.30. 

REKORD - „Zielona dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY - „Oflag XXVII", godz. 16,15, 
18.15, 20.15; w niedz 12,15. 

SWIT - „Nicholas Nickleby'', godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

TĘCZA - „Oflag XXVTI", godz. 17, 19, 21; 
dodatkowy seans o godz. 15; w niedz. 13 

TATRY - „Dziewczę z Północy", godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. · 

WISŁA - „Czarodziejskie ziarno", godz. 17,15. 
19,15, 21,15; dodatk. seans o godz. 15,15; w 
niedz. 13,15. 

WLóKNIARZ - „Płomień Nowego OrlNmu'' 
godz. 17. 19, 21: dodatkowy seans o godz 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOśC - „Stalowf' Sf'rca", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA - „Historia jednego fraka", godz 
16,30, 18,30, 20,30; w nledz. 14,30. 

Co usłyszymy orzez rad·o 
12.04 Dziennlk. 12.25 „To warto przpclly­

tać". 12.30 Koncert dla młod?if'ży. 13.30 Mu­
zyka z plyt. 13.40 Audycja Ministerstwa 
Oświaty. 14.00 Muzyka popularna. 14.30 (Ł) 

- Nr 1M 

Ze sportu 

un 
i 

Dlaczego 

• olimpij kie rękawice • 
J 

wicemistrz Polsk· ·Czarnecki i Trzęsowski wyznaczeni ,zostali 
jako rezerwowi na olimp· jsk' turn eJ boksersk4? 

Jeszcze cała Łódź pęknięcia żebra i to o.„ dłoń od kręgosłupa. 
jes•t pod wraże- Pisarski - jak si ę do:wiadujemy - dopiero 
niem gigantyczne· pod koniec czen\tca będzie mógł wznowić tre­
go wyśc i gu kolar- ningl. Do rewanźu więc Pisarski - ZagóPSki 
skiego Vv'ar6zawa tym razem nie dojdzie, a•le będzie za to moc 
- Praga - War- im:nych, ciekawych spo·tkań. 
5zawa. a. juź nie- BEZ REMISÓW 
dhlgo czeka nas Atra•kcyjność turni eju podnosi jeszcze to, I 
inna, wieLka im- że walki nie będą się odbywaly 5ystemem eli· . 
preza sportowa. minacyjmym, lecz każdy będzie walczył z kaź­
Imprezą tą będzie dym i nie będzie walk remisowych. Zwycięz· 
olimpijski turniej 1 cą w kaźdej kategorii będzie ten zawodmk, 
bokserski, który któ;·y zdobędzie największą ilość pumktów. 
odbędz;e się w Ło- ASEKURACJA„. 
dzi w din.iach 26, 27 - Orgd!llizatorzy turnieju (ŁKS), jaik rów-
i 28 maja na sta- nieź publiczność, nie będą narażeni - mówi 
dianie hokejowym nam kierownik sekcji boksersikiej ŁKS-u, ob. 
ŁKS-u. • Okolowicz - na niemile nies.podzia:nki, że w 

STADION HOKEJOWY ZMIENI WYGLĄD ringu stanie na przykład polowa ze zghsz:i-
Stadion hokejowy ŁKS-u, który zimą stal nych pięściarzy - k.ażdy bowiem wyz.na-czo­

wła~ciwi e bezczynnie, w zw;ązku z czekającą ny przez PZB uc.zestniik turnieju, mus~ał pod· 
go imprezą przybiera inny wyglą<l. Pośrodku pisać z.obowiązanie, źe stawi się w ringu. 
ustawiono już ring, zabezpieczony od deszczu CODZIENNIE 16 WALK 
daszkiem, umacnia się stopnie na wałach, - Co<lzieninie będziemy mieli 16 walk. Po· 
zwozi ławki. Stadion w ciągu tych trzech dni cząrtek spotkań wyznaczyliśmy na godz;r.ę 18. 
będzie niewątpliwie przelewał 6ię od publicz· Komisję sędziowską wyznacza PZB. se:Cundo· 
nosc1. Bo weźmy listę wyZ1I1,aczonych do tur- wać będą sekundanci łódzcy i Szydk> ze Slą­
nieju zawodników. Same „a.sy". Brak tylko ska. Sz.ta.m ograniczy się tylko do roii obser-
wśród nieb będzie jednego - Pisarskiego. watora - informuje nas nasz rozmówca je<l· 

CO SŁ YCHAC Z PISARSKJM? nym tchem. - Ale to jeszcze inie wszystko. 
Łodzian i n po wake w finałe mistrzostw I Chcielibyśmy je>Szcze wiedzieć jeooo.„ Dlacze­

Polski z Zagó11S'kim uiległ poważnej kontuzji go nie walczy Marcinkowski? 

Hymn Polski w sali ,,Lucerna'' 

Nasza zwycięska drużyna w międzynarodowym wyścigu kolarskim Wars.zawa 
wysłuchuje na baczność Hymnu Narodowego. 

Od lewej: Napierała, Pietraszewski, Wójcik, Siemiński, Rzeźnicki 

Praga 

Lista zgloszed 
na turniej ołimliiS!d 

. I 

WAGA MUSZA - I 
KaStperczalk (Po=ań), TyczyńJSJk.l (Waz·\ 

szawa), Kamiński (Łódź), Gumo'W'Sk.i. (Po· / 
morze), Kargier (Łódź) - rezerwa. · 

W AGA KOGUCIA 
Grzywo<;z (Slą.sk), Bazarniąc (Sląsk), S:zy- ~ 

monowicz (Wrocław), Brrzóska (Łódź), ' 
Czar.nocki (Łódź) - rezerwa. 

WAGA PIÓRKOWA 
Antkiewicz (Gdań6k), Czortek (Warsza· l 

wa), Matloch {Śląsk), Kruża (Pomone).; 
Szymański (Poznań) - rezerwa. ' 

WAGA LEKKA 1 
Rademacher (Slą~). Slkier'ka (Gdailslk:), 

Grymin (Łódź), Żurawski (Wan;ri:awa),, 
Bonikowski (Łódź) - rezerwa. 

W AGA PóŁSREDNIA 
Chychla (Gdańsk), Olejnik (Łódź), Iwań- ' 

ski (Gdańsk), S:zaiajder (Sląsk), Kula ($!.) • 
- rezerwa. 

WAGA SREDNIA 
Zagórski (Warszawa), Kokzyń6ki (War­

szawa), Nowara (Slą.Sk), Cebulak (Pomo· 
rze), Trzęsowski (Łódź) - rezerwa. 

WAGA PóŁCIĘZKA 
S.zymura (Poznań), Archacki (Warsza­

wa), Kubicki (Częs.tochowa), U11bania.k 
(Sląsk), JabłońSlki (Pomorze) - rezerwa.. 

WAGA CIĘŻKA 
Jaskóła (Łótlź), Klimeaki (Poznań), Stec 

(Łódź), Żylis (Łódź), Gr.zela1k (Warszawa) 
- rezerwa. 

DLACZEGO NIE WALCZY MARCINKOWSKI' 
- Mal'CinkowS1ki - mówi n.am ip. Okllło· 

wicz - ze względu na słabe ręce nie nadaje 
się do tunnieju. W ciągu trzech dni mll611iłby 
stoczyć w}ele wallk i łatwo mógłby odnieść 
poważniejsze ja•kieś kontuzje, 

DWAJ ŁODZIANIE SKRZYWDZENI.„ 
Gdyby nie pomiJ!lięto Czarnedkiego ze Zry· 

wu i Trzęsowskiego z Tęczy - nie mielibyś­
my żad<nych zastrzeżeń co do obsadzeni.i po· 
szczególnych wa.lk. Wyznaczenie jednak ło• 
dzian jaiko r!!'Zerwowych - uważamy za 
krzywdzące dla nich. 

Jak się dowiadujemy, jedynym argumen· 
tem, który na przykład przemówił za Cebula· 
kiem a nie Trzęsow5kim, było większe jego 
zd}'6cyp lino wanie. 

- Cebulak jest młodszy i posłll6zniejs-zy 
- oto słowa Bielewicza. 

TrzęsowS1ki ·te:ż: jednalk nie jest stary. Przy· 
najmniej talk 111am s·ię wydaje. A co do jego 
zdyscYlPlinowania też nie dochodziły nas żdd· 
ne 6lkargi. Ciekawi byli.lbyśmy również, jaki~ 
„ale" ma p. Bielewicz iprzeciwiko Czarnecki& !I 
mu? Czy raczej Szymonowicz: nie powinien 
być tym rezerwowym„. 

Cala Pof §k0 hopie piłkę 
Na szerokim froncie A klasy · piłkarskiej 

KATOWICE. - W rozgrywkach śląskiej 
klasy A, leaderzy poszczególnych grup: „Na­
nr·,-.,rl" I hnA·u), „Baildon" (Katowice) I „Na-

.· przód" (Lipiny) ponieśli poraź-
~~ ki. Mimo tych porażek utrzv-

j[fi~,, mali się oni na pozycji leade-
f ' rów w swoich grupach. 

. OPOLE. - W niedzielę lea-
... , 'der gmpy. I, gliwicki . „Piast'', 

" · - · " przegrał mespodz1ewarne z re-
zerwą ligowej „Polonii" (Bytom) 0:3. Porażka 
ta nie wpłynęła jednak na uklad'tabeli, w któ­
rej nadal prowadzi „Piast" (Gliwice). W gru­
pie Il-ej na czele znajduje się RKS „Szombier­
ki". 

BIELSKO. - W podokręgu Biel5Ilca • Biała\ ŁóDZ. - W tabeli. utrzymuje się na czele 
ledder Sa1Deli „Soła" (Żywiec), przegrał z TUR TUR (Tomaszów). NiespodziaJ11iką była porażika 
(Wadowice) 3:4 1 zrównał się :z nim ilością rezerwy ŁKS~u z rezerwą „Wi•dzewa" 0:1. 
punktów. TORUŃ. - W pomorskiej klasie A ZZK 

KRAKÓW. - W ikraikowskiej kla>Sie A sy· „Pomorzanin" (Toruń) umocnił się na czele ta­
tuacja u góry tabeli jest już niemaJ. wyjaś· beli, dzięki zwycięstwu nad „Brdą" (Bydqoszcz) 
niolld. Prowincio11alna dru:qna „Chełmka" jest RADOM. - W podokręgu radomskim roz& 
juź niemal mi5trzeim. Zacięta walka o utrzyma- grano spotkanie, które decydowało niem~ o 
n:e się w klasie A między „Łagiewianką·', tytule mistrzowskim, pomiędzy „Radomiakiem" 
„Prokocir11.:m" i „Podgórzem" trwa nadal. a leaderem rundy jesieinne], „Prochem" (Pion­

POZN AŃ. - Po niedzielnych rozgrywkach ki). Spotkanie zalkończylo się WJ"Sokim rwy· 
w grupie I-ej leader, Szamotul-ski KS, przegrał cięstwem drużyny radoII16kiej w stosunlk.u 10:0 
1,. „Sanem", oddając mu prowadzenie w tabeli. (5:0). 
„Dąb" (Poznań) pokonał ZZK (Rawicz) obej- WROCŁAW. - W dolnośląskiej k·lasle A 
mując prowadzenie w crrupie II-ej. w po>Szczególmych grupach prowadzą: „Polo· 

~~~----------------------------------~----~~--~~------------~~~ nia" ~wi~ica), .~up~' (Wrocław), 0L~" 
Przed n1ecze1n z lł'ęarn1Ui 
~~~~~~~~~~~~----~~.-.~~-----

(Wałbrzych)". IKS (Wrocław). 

Skład r-eprezentacji CS.R Z wr.iściąu holarshleqo 

Czy Wtgrzy zgodzą s~ę na kandy~ałurę naszego sędziego? 
„Książki z wierszami" - audycia słowno- PRAGA (obsl . wł.) - Na mecz pilkarski z 'j lazi (Bratislava), Marko, Kare'l (Bratislava). 
muzyczna dla dz!eci. 14.50 (Łl Muzyka obia- Węgrami. który rozegrany zostanie w ramach . Hlavacek , Hemele, Tmka (Slezka Ostrava), 
dowa (płyty) 15 20 (Ł) Wiadomości lokalne. Igrzysk Bałk ańskich i Srodkowo - Eumpej· j Szubert (Bratislava), Klimek (Koszyce) 1 rezer· 
15.25., (Ł) Dwie piosenki rosyjskie (płyty) . I skich, drużyna rnpreze•ntacyi.·na Czechosłowa- .

1

. wowi: Rubas (Bohemians), Pokorny (Bratisla-
15.30 IŁ) „Taw gdzie mas·7.vny pracu 1 ą sa- cji zostala zestawiona, jak następuje: va) , Kuchar (Koszyce). 
me". 15.40 (łJ) Chwil'! mmyki. 15.42 (Ł) „Ro- Rocek (Slavia), rez. - Capek (Budziejowi- I Na sędziego meczu Czesi zaproponowali 

Chusteczki z herbem Łodzi 
robiły w Pradze furorę 

W imieniu organizatorów Między· 

!! 
narodowego Wyścigu Kolansikiego 
Wal'!Szawa - Praga, składamy Iz.bie 
Przem}'6łowo • Handdowej w Łodzi 
&erdecme podziękowania za miły 
urpomine<k, jatki ofiarowała Iz,ba dla 

- wszystkich zawodJl'ików i osób to· 
warzys.zących wyścigowi, w posta· 

cl jedwabinych chustecze!k z herbem m. Łodzi. 

botnicy mówią" 15.4.'i (Ł) Straussowie (ply- ce), Senecky (Sparta), Vydral (Bohemians) . Ba-I Polaka Rutkowskiego 
ty). 16.00 Dziennik. 16.20 Wvwiad z Dr A. Le-
wakiem, Dyr B:bliotPki UniwPrsvteckiei w Z larzu§• Zu1. Zouiodowuch 
Warszaw'e. 16.30 „Głos Młodych". 16.40 
„Nowa Jugosławia" - pogadanka dla mło­
dzieży. 17.00 „Melodie 0peretkowe" 17 4'i 
RUL - wvkład J. Barbaqa z cyklu: . .Kraj i 
ludz:e". 18.00 Lekcj a języka row iskieq'.). 
18.15 F. Smetana - Kwartet Nr 2. 18.45 .. Za­
klęty dwór" 19 OO Andy-:ja dla wojska. 20.0') 
DziPnnik. 20 4.'i Ballady A. Mir-k1ew'cza. 21 .00 
Audycja Chopinowska w wvk. Wł. Kedry. 
21.30 „Z 2vda R~1Jqarili" . 21 .50 Pnn~Clankil 
sportowa 22 OO Muzyka lf'kka . 22 45 (Ł) Kon­
cert życ·zeń 22.58 (Ł) Omówienie programu 
lok. na jutro. 23.00 o~tntn i e wi:>. domośc'i. 
23.15 Program na jutro. 23.30 Zako1'iczenle 
audycji i Hymn 

Dzisiaj Węgrami w Lens piłkarze grają 
. 

nasi z 
PARYŻ (obsł wl.l - W Paryżu rozpooątl w Lionie. przegrywa1ąc 3:5 I walczy następnie 

s i ę Zlot Sportowy. orqamwwdny dnia 12 bm. z Węgrami w Lens. Drużyny pil· 
~ przez Fraricusk ie Związki Za wodo VI. re karskie zostały podzielone na dwie następują· 

(SGT) . Zawody orlbywaią s '.ę w 17 ce grupy: I - Włochy . Au>Stria, Czechosłowa· 
.rnnku rencia<"h sportowy<"h z udi:a- cja . Poks•ka Rumunia, Węgry , Jugosławia: gru-

" . l<O'm oknln 12 t. v~ięcv 1awridn ik·)w. pa TI - Afryka Północna, Austria H, Belgia, 
"' Jl W r11m a<'h Zlotu rn1grvw1rny 1est Fran<"i~ . 
~~ ~ turn;~i piłkar6ki, w którvm bierze W dniu 17 bm. nas'ąpią rozgrywki flnało· 
_:..:::::::-- m. in udział reor!'7Pntacia Zw · ązków we turnieju p i łkarskiego. 
Zaworlowych Polski. Polska rozegrilła w nie· Polscy bokserzy walczą w turnieju, który 
dzie•lę 9 bm. swój pierwszv mecz z JuoosłdWlą roz,poczvna sie w czwartek., 13 bm. 

Chusteczki te, które służyty nie<którym -za· 
wod:ni!kom jako „apaslki", wywoływały, :zwła­
s.zcza w Pradze. prawdziwy zachwyt, a dl• 
wszystkich biorących udział w wyścigu War· 
szawa - Praga stanowić będą bardzo miłą pa· 
miąt.kę. (Red.) 

To mi rzutl 
Dosknnztv wyn k lemetha 

BUDAPESZT (obsł. wł.) - Miotacz węgier· 
&ki, Nemeth, uzyskał ostaibnio na zawodach w 
Budapeszcie w rzucie miotem wynik SS,60 m. 
Wynik ten jest 111ajlepszym, tegoroct:nym re­
zultatem na &wiecie. 
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